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Zachód i Rosja w wyścigu broni atomowych
FAKTY I WNIOSKI AMERYKAŃSKIEGO SPECJALISTY WOJSKOWEGO

W okresie o sta tn ich  miesięcy 
problem  bomb atom owych i wo­
dorowych, użyoie ich w celach 
strategicznych i taktycznych, 
oraz wytyczne polityczne, jakie 
należy stosować przy produkcji 
i użyciu energii atom owej, stały 
się przedm iotem  ożywionej de­
baty po obu stronach  A tlantyku. 
R edaktor wojskowy dziennika 
„New York T im es“, H anson W. 
Baldwin, doskonale poinform o­
wany w dziedzinie m ilita rnej, o- 
m aw ia tę debatę w w ydaniu 
pism a z d n ia  8 listopada.

„D ebata atomowa, pisze B ald­
win, bardziej się skom plikowała 
n a  skutek m glistych i często 
sprzecznych oświadczeń W a­
szyngtonu i innych stolic wol­
nego św iata. Zam ieszanie to  za­
ciera pewne zasadnicze fakty, 
które stanow ią tło  debaty. Fakty  
te są następu jące:

„S tany Zjednoczone posiada­
ją  obecnie ca łą  .rodzinę* broni 
atomowej o różnych rozm iarach 
i możliwościach, o sile destruk­
cyjnej, sięgającej od milionów 
ton  TN T do broni słabszych, o 
sile równej połowie bomby zrzu­
conej n a  Hiroszima. Pociski te  
mogą być przewożone n a  sam o­
lo tach  pościgowych, w ystrzeli­
w ane z a rm a t oraz jako  pociski 
głębinowe przeciw łodziom pod­
wodnym. Zbliża się też dzień, 
kiedy jedna  bomba wodorowa, 
przewieziona jedno-osobow ym  
sam olotem  myśliwskim lub wy­
rzucona w pocisku kierowanym , 
będzie mogła zniszczyć tak  duże 
miasto, jak  Nowy Jork. Doświad­
czenia wodorowe i cieplno-ato- 
mowe, przeprowadzone przez 
Amerykanów, wykazały, że pro­
dukcja  tych broni je s t możliwa 
przy względnie niskich  kosztach. 
W teorii siła tych  broni je s t o- 
graniczona rozm iaram i. Podczas 
doświadczeń na  Eniwetok wyła­
dowano siłę niszczycielską więk­
szą niż pięć milionów ton  m ate­
ria łu  TNT, podczas gdy siła 
bomb zrzuconych na  N agasaki i 
Hiroszimę wynosiła zaledwie 
20.000 ton  TNT. Amerykański 
arsenał atomowy wyraża się li­
czbą cztero-cyfrową. A rsenał wo­
dorowy jes t dopiero w budowie“.

DOŚWIADCZENIA RO SY JSK IE
Przechodząc do oceny poten­

cjału  sowieckiego, B aldw in p i­
sze: „Ocenia się, że R osja po­
siada ogółem pięć znanych ty ­
pów wynalazków atomowych, w 
tym  jeden z dziedziny cieplno- 
atom owej (wodorowej). P rzypu­
szcza się również, że je j a rsenał 
broni atom owych wyraża się n i­
ską liczbą trzy-cyfrową. D otąd 
nie posiada R osja operacyjnej 
broni wodorowej, chociaż w yna­
lazek, z którym  R osjanie robili 
dośw iadczenia późnym latem  b. 
roku, może być stosunkowo szyb­
ko zam ieniony w broń, zdolną 
do przewożenia sam olotem . O- 
s ta tn ie  doświadczenia rosyjskie 
w ykazują, że: 1. R osja zdobyła 
naukowy i techniczny problem  
produkcji broni wodorowej m niej 
więcej o rok wcześniej niż przy­
puszczano, 2. Uczeni sowieccy 
nie szli tą  sam ą drogą jak  ucze­
ni am erykańscy, ale utorow ali

„TU JE ST  MOJA SIEDZIBA NA W IE K I“
W nętrze kościoła św. M ikołaja w K aliszu w czasie uroczystości '700 - lecia 

parafii. Dalsze zdjęcia i opis uroczystości n a  stronie 5.

i

swoją w łasną drogę, k tóra  s ta ­
nowi pewnego rodzaju skrót. In ­
nym i słowy, R osjanie wykazali, 
że rozwój i produkcja broni wo­
dorowej jes t możliwa ła tw iej­
szymi sposobam i i przy niskich 
kosztach.

„Wielka B ry tan ia  przeprowa­
dziła już trzy doświadczenia z 
w ynalazkam i atom owym i róż­
nych typów i posiada obecnie 
pewien arsenał bomb atom o­
wych. Inne  narody rozw ijają róż­

ne aspekty energii atom owej, 
dostosowane głównie do użytku 
przemysłowego. S tany  Zjedno­
czone m ają  w produkcji dwie 
łodzie podwodne o napędzie a to ­
mowym i zakontraktow ały bada­
nia  nad  sam olotam i z napędem
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atomowym i atom ową stac ją  
energetyczną“.

ZDOLNOŚĆ 
ZRZUCANIA BOMB *

„Zdolność Amerykanów do 
zrzucania pocisków atom owych 
n a  w ybrane obiekty je s t obecnie 
znacznie większa aniżeli zdol­
ność Sowietów do rzucania bomb 
n a  teren  am erykański, a to  z 
następu jących  przyczyn: 1. B a­
zy am erykańskie za granicą, 2. 
Przew aga Amerykanów' w dzie­
dzinie samolotów bom bardują­
cych o dalekim  zasięgu, oraz 3. 
Przew aga Amerykanów w dzie­
dzinie m arynarki, zwłaszcza gdy 
chodzi o lotniskowce.

„Zasięg te j przewagi je s t 
przedm iotem  dyskusji w W a­
szyngtonie. W każdym zaś razie 
przew aga Stanów  Zjednoczo­
nych, gdy chodzi o możliwość 
rzucenia broni atom owych n a  
teren  Sowietów je s t wr pewnej 
m ierze neutralizow ana słabą od­
pornością m iast zachodniej E u­
ropy przeciw ew entualnem u a ta ­
kowi atom owem u Sowietów“.

W N I O S K I
Po przedstaw ieniu powyższych 

faktów, które niew ątpliw ie po­
kryw ają się z in form acjam i po­
siadanym i przez am erykańskie 
dowództwo wojskowe, Baldw in 
przechodzi do wniosków n a tu ry  
politycznej, wojskowej i m oral­
nej. „Jeden z tak ich  wniosków 
zasadniczo polityczny, posiada 
także ch a rak te r m ilitarny  i mo­
ralny, pisze Baldwin. Jeśli R osja  
osiągnie w niedalekiej przyszło­
ści zdolność sparaliżow ania S ta ­
nów Zjednoczonych przez zada­
nie pierwszego ciosu, to wówczas 
teoria ofensywy nie je s t wy­
sta rczająca  i pierwszy cios będą 
m usiały zadać S tany  Zjednoczo­
ne“.

Z astanaw iając się dalej n ad  
zm ianam i, jak ie  dokonują się w 
koncepcji obronnej am erykań­
skich szefów sztabów, B aldw in 
waży korzyści płynące z p rzesta­
w ienia przem ysłu n a  produkcję 
atomowrą ze stopniowym zm niej­
szaniem  produkcji broni kon­
w encjonalnych. W ynikająca 
s tąd  oszczędność w w ydatkach i 
sile roboczej może być jedynie 
pozorna, gdyż w yłania się tu  za­
razem  problem  obrony konty­
nen tu  am erykańskiego przed 
atak iem  atom owym  z Sowietów, 
co pociąga za sobą olbrzymi wy­
siłek techniczny i finansowy. Ze 
strony sprzymierzeńców am ery­
kańskich  w Europie odczuwa się 
silny nacisk przeciw nowej kon­
cepcji sztabu am erykańskiego, 
gdyż n a raża  ona  bezbronne m ia ­
s ta  Europy n a  zupełne zniszcze­
nie. „Upłynie jeszcze pewien 
czas, konkluduje Baldwin, za­
nim  zarysowane tu  prądy, kon­
cepcje i rozw ażania doczekają 
się owocnego rozw iązania. E ra  
atom ow a dopiero się zaczyna, a  
sztuka wojskowa je s t w stanie, 
ferm entu  z powodu technologi­
cznej rewolucji w dziedzinie wo­
je n n e j“.

I.C.
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E W A N G E L I A

OSTATNIA N IED ZIELA  
PO ZIELONYCH ŚW IĘTACH

L E K C J Ą
(Kol. 1, 9-14)

B racia: Nie przestajem y mo­
dlić się za was i prosić, abyście 
napełnieni byli poznaniem  woli 
Boga, we wszelkiej m ądrości i 
pojm ow aniu duchowym. Abyście 
też postępowali w sposób godny 
Boga, podobając m u się we wszy­
stkim , przynosząc owoc przez 
każdy dobry uczynek i w zrasta­
jąc w poznaw aniu Boga. A u- 
m ocnieni wszelką m ocą według 
potęgi chwały jego, ku wszelkiej 
cierpliwości i stateczności z ra ­
dością, dzięki czyńcie Bogu O j­
cu, że nas  uczynił godnymi, aby­
śmy się sta li uczestnikam i dzie­
dzictw a świętych w światłości. 
Wybawił nas z mocy ciemności i 
przeniósł do królestw a Syna u- 
m iłow ania swego. W nim  m am y 
odkupienie przez krew jego, 
odpuszczenie grzechów.

(M at. 24, 15-35)
W on czas: Rzeki Jezus ucz­

niom swoim: Gdy ujrzycie brzy­
dotę spustoszenia, zalegającą 
m iejsce święte a  przepowiedzia­
n ą  przez D aniela proroka, kto 
czyta, niech rozumie, wtedy ci, 
którzy są w Judei, niech ucieka­
ją  w góry; a  kto jes t na  dachu, 
niech nie zstępuje, aby co wziąć 
z dom u swego; a  kto je s t na  ro­
li, n iecha j nie w raca, by zabrać 
płaszcz swój. A biada brzem ien­
nym i karm iącym  w one dni. A 
proście, aby ucieczka w asza nie 
była w zimie albo w szabat. Bę­
dzie bowiem naówczas wielki 
ucisk, jakiego nie było od po­
czątku św iata aż dotąd, an i nie 
będzie. I  gdyby nie zostały skró­
cone owe dni, n ik t nie byłby za­
chowany, lecz d la  wybranych 
będą skrócone dn i owe. W tedy, 
jeśliby wam kto rzekł: O to tu 
jes t C hrystus, albo tam , nie 
wierzcie. Pow staną bowiem fa ł­
szywi Chrystusowie i fałszywi 
prorocy i czynić będą znaki wiel­
kie i cuda, tak  aby w błąd byli 
wprowadzeni (jeśli to  być może) 
naw et i w ybrani. Otom wam 
przepowiedział. Jeśliby wam te ­
dy rzekli: O to n a  pustyni jest,

nie wychodźcie; oto we w nętrzu 
domów, nie wierzcie. Albowiem 
jak  błyskawica zabłyśnie od 
wschodu, a w idna je s t aż n a  za­
chodzie, tak  i będzie i przyjście 
Syna Człowieczego. Gdziebykol- 
wiek było ciało, tam  się zgrom a­
dzą i orły. A na tychm iast po 
udręczeniu owych dni słońce się 
zaćm i i księżyc nie d a  św iatło­
ści swojej, a  gwiazdy spadać bę­
dą  z nieba, i moce niebieskie po­
ruszone będą. A wówczas ukaże 
się na  niebiosach znak Syna 
Człowieczego i wtedy p łakać bę­
dą wszystkie pokolenia ziemi. I  
u jrzą Syna Człowieczego przy­
chodzącego w obłokach niebies­
kich z mocą w ielką i m ajesta ­
tem . I  pośle aniołów swoich z 
trąb ą  i głosem wielkim, i zgro­
m adzą w ybranych jego z czte­
rech stron  św iata, od szczytu 
niebios aż do krańców  ich. A od 
figowego drzewa uczcie się po­
dobieństwa. Gdy już gałąź jego 
s ta je  się m iękka i wypuszcza li­
ście, wiecie, że blisko je s t lato. 
Tak i wy, gdy ujrzycie to  wszyst­
ko, wiedzcie, że blisko jest, w 
drzwiach. Zapraw dę pow iadam  
wam, nie przem inie to pokole­
nie, dopóki nie stan ie  się to 
wszystko. Niebo i ziem ia przem i­
ną, ale słowa moje nie przem iną.

LISTA OFIAR Nr. 45
L G. —  1.0.0; K. K uca — 10/-; 

Z. K linke dla chorej niewido­
m ej — 10/-; ks. F ranciszek Kąc- 
ki zebrane w m iejsce kwiatów 
n a  groby w B irm ingham  — 5.0.0; 
Cz. B. — 6/-; Ja n  P ernal — 4/-; 
bezim iennie — 10/-; Polka z
L arbert dla ociem niałej starusz­
ki — 5/-; J . Machowicz — 5/-; 
T adeusz B. — 3/-.

Razem  £  8.13.0.

NADANIE W YSOKICH 
PAŃSTW. ODZNACZEŃ 
PO LSK IM  KAPŁANOM

W św ięto  Niepodległości, dn ia  
11 listopada 1953 r. P an  Prezy­
d en t R. P. n ad a ł wysokie odzna­
czenia państwowe kilku w ybit­
nym  polskim  kapłanom .

K om andorią o rderu  Polonia 
R estitu ta  zostali odznaczeni:

Ks. d r  kanonik  Ludwik Bom­
bas, dziekan W. P., R ektor Pol­
skiej M isji K atolickiej w Szko­
cji;

Ks. W łodzimierz Cieński, P ra ­
ła t  Domowy Jego św iątobliw o­
ści i  proboszcz polskiej p ara fii w 

M arsw orth Hostel, asysten t ko­
ścielny In s ty tu tu  Polskiego Ak­
c ji K atolickiej w W ielkiej Bry­
tan ii;

Ks. d r  W alerian  Meysztowicz, 
P ra ła t Domowy Jego św iątob li­
wości, prof. Uniw. S te fan a  B a­
torego w W ilnie, R adca K ano­
niczny A m basady R. P. przy 
Stolicy Apostolskiej.

KTO ODBUDOW UJE I OD NAW IA 
K O Ś C IÓ Ł POLSKI W LONDYNIE

O fiary w dalszym ciągu nade­
słali:

Z L ondynu: A. Jurczyńska — 
3; N. N. — 2; A. Synowiec — 10;

Spoza Londynu: Ks. d r W. 
Grzegorzek. Rzym — £  3; W in­
centy C zaja, Blockly — £  1.0.0, 
B. B ednarski, S toke-on-T rent — 
10; J. Koźlik, Skipley — 2.6;
S te fan ia  Zielińska, Knock-Hup- 
tly, Szkocja — 6; N. N. P retoria , 
Połudn. Afryka — 10; L. J. Spi- 
czewiczowie, H alifax  — £  1; J a n  
M eder, Tealby — 12; W ańda 
S topa, Crawley — £  1; W. Z. 
Biełkowscy, H uddersfield — £  1.

Bóg zapłać.

W Paryżu ponad 200 wycho­
wawców, którzy przybyli z 58 die­
cezji, brało udział w obradach  
„Dni narodow ych“ poświęco­
nych zagadnieniu  k ina  w służbie 
dziecka. D ni zorganizowane zo­
stały  przez katolicki kom itet 
dziecka przy w spółudziale K a­
tolickiej C entrali K ino teatru .

Sprawy Domu Bożego

Ostatnia niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego
O statn ia , 24 niedziela po Zie­

lonych św iętach , kończy rok ko­
ścielny — rok liturgiczny.

Pod przewodem Kościoła świę­
tego, M atki naszej, przebyliśmy 
jeszcze raz cykl św iąt okreso­
wych tajem nicy  W cielenia i ta ­
jem nicy O dkupienia, oraz bieg­
nący równolegle cykl uroczysto­
ści św iętych Pańskich . Z m acie­
rzyńską troską, dokładnie, cier­
pliwie, serdecznie, staw ia nam  
Kościół, ten  najlepszy wycho­
wawca, przed oczy praw dę i sens 
życia w przecudnej szacie litu r­
gii. Nie pozwala zapomnieć, że 
poza spraw am i m ateria lnym i 
je s t spraw a inna, Boża, wiekui­
sta, najw ażniejsza, spraw a n a ­
szego zbawienia.

Od chwili, gdy C hrystus u s ta ­
nowił Kościół święty, m istyczne 
swe Ciało, rozw ijał się ku lt li­
turgiczny w ciągając w swe dzie­
ło m ądrość i świętość z D ucha 
Świętego płynące i to  co w stwo­
rzeniu je s t piękne i dobre. Po­
wstało s tąd  dzieło jedyne: szko­
ła  m odlitwy w sposobie oddaw a­
n ia  chw ały Bogu Ojcu przez Je ­
zusa C hrystusa.

W ciągu długich wieków po 
ka tas tro fie  reform acji ludzie 
świeccy, wierzący katolicy, t r a ­
cili związek bezpośredni z li tu r­
gią, a  więc z życiem Kościoła. 
Mszały przestały  być książką do 
nabożeństw a d la  powszechnego 
użytku. Z am iast doskonałych w 
form ie i treści m odlitw  litu rg i­
cznych w ierni używali pryw at­
nej form y modlitwy. U dział w 
Ofierze Mszy św., dziwnym spo­

sobem, przestał być udziałem  
świadom ym w czynnościach i 
słowach kap łana  przy ołtarzu.

W m iłosierdziu swym P an  Bóg 
zesłał Kościołowi mężów, którzy 
dokonali odrodzenia n a  tym  po­
lu. I dziś my powróciliśmy dp 
wspólnej modlitwy mistycznego 
C iała C hrystusa przez bliższy 
ko n tak t z liturgią.

K ażdy katolik  może mieć 
mszał, którego w ydania we wszy­
stk ich  językach są dostępne ogó­
łowi w iernych. Mszały s ta ją  się

coraz powszechniej używ aną 
książką do nabożeństw a, a  dzię­
ki tem u w zrasta znajom ość 
spraw Bożych i zacieśnia się 
łączność z życiem Kościoła.

L iturgia, ów skarbiec niewy­
czerpany, odsłania przed nam i 
swe bogactw a w m iarę, jak  się 
w n ią  zagłębiam y przez wierny 
udział w spraw ach roku kościel­
nego. I  to  nie raz, ale wytrwale, 
co niedziela i co święto przez la ­
ta  i la t dziesiątki, przez całe ży­
cie. M. D.

C A R I T A
LISTA OFIAR NR 8

Polska K atolicka C aritas w 
W ielkiej B ry tan ii (C en tra la : 26, 
H ighgate W est Hill, London, 
N. 6) o trzym ała następu jące o- 
fiary  (w naw iasie podano kto 
ofiary p rzes ła ł):
Na In s ty tu t Polski Akcji K ato­

lickiej w W ielkiej B ry tan ii
Koło Polskiej Akcji K atolic­

kiej w polskiej para fii Delame- 
re P ark  (skarbnik: B. Paluchó- 
w na) — £  6.5.5; Polska para fia  
D elam ere P ark  — zbiórka w ka­
plicy) (ks. dziek. kan. A. Mań- 
turzyk) — £  4.1.4; Polscy p a ra ­
fianie w M arbury H ostel — 
zbiórka w kaplicy (ks. dziek. 
kan. A. M ańturzyk) — 0.17.9; 
Polska p a ra f ia  London-Ealing, 
zbiórka po nabożeństwie (ks. 
kan. mgr. H. K ornack i)— 1.17.3.

R azem : £  13.1.9.
Na kleryków Polskiego Małego

Polskie płyty yramofonowe
nagrane  i w ykonane w K raju, przy udziale najw ybitniejszych polskich artystów  

i najlepszych polskich zespołów muzycznych.

Największy wybór
NAJPIĘKNIEJSZE POLSKIE KOLĘDY, MUZYKA POWAŻNA, ARIE OPEROWE, 
KONCERTY, MUZYKA TANECZNA, ROZRYWKOWA I LUDOWA, PIEŚNI I PIO ­

SENKI, PŁYTY W WYKONANIU ZESPOŁU HARMONISTÓW.
Obszerny katalog płyt gramofonowych wysyłamy na żądanie GRATIS 

Zamówienia pocztowe na płyty wykonujemy odwrotnie.
Płyty wysyłamy pocztą w Wielkiej B ry tan ii oraz do wszystkich krajów  — w spe­

cjalnym  opakowaniu i całkowicie ubezpieczone do pełnej wartości. 
Zamówienia n a  polskie płyty gramofonowe należy kierować do:

THE VISTULA PRESS LTD. 449, Oxford Streel, London, W .t.
Stacja kolejki: MARBLE ARCH. Skład płyt o tw arty od 11-7 w., w soboty do 2 pp.

„In ter - Catholic Press A-
gency“, 118, W e st 16 th  S tr e e t ,  
N ew  Y o rk  11, N.Y. w  n u m e rz e  
z 4 l i s to p a d a  o g ła sz a  now y 
d o k u m e n t z h is to r i i  K o śc io ła  
w P o lsce  w  o s ta tn ic h  la ta c h ,  
m ia n o w ic ie  z n a n e  d o ty c h ­
czas ty lk o  częściow o „ P o s tu ­
la ty  k o n s ty tu c y jn e  E p isk o ­
p a tu “ , w y s ła n e  11 lu te g o  1952 
do  B ie ru ta  w  zw iązk u  z o g ło ­
szo n y m  w  d n iu  27 s ty c z n ia  
1952 p ro je k te m  K o n s ty tu c j i  
P o lsk ie j R zeczy p o sp o lite j 
L u d o w ej. U w ag i E p is k o p a tu  
d o ty c z ą  ty c h  sp ra w  o m a ­
w ia n y c h  w p ro je k c ie  k o n s ty ­
tu c j i ,  k tó r e  j a k  n a jś c iś le j  
łą c z ą  się z p o s ła n n ic tw e m  r e ­
l ig i jn o -m o ra ln y m  E p isk o p a ­
tu . M e m o ria ł je s t  w y ra z e m  
m o cn eg o  s ta n o w is k a  E p isk o ­
p a tu , z d ecy d o w an ie  g ło szące ­
go n a u k ę  C h ry s tu s a  i n ie ­
u s t ra sz o n e g o  w  m ó w ie n iu  
w szy stk ieg o , co p rz y s ta ło  n a  
E p isk o p a t w  c z a sa c h  ta k  
p rze ło m o w y ch , ja k ie  p rz e ż y ­
w a  n a s z  K ra j .

Ojciec św. podniósł apostolski 
w ikariat Szwecji do stopn ia  i 
godności diecezji sztokholm s­
kiej. W ten  sposób wszystkie 
trzy kra je  skandynaw skie 
(Szwecja, Norwegia i D ania) 
m ają  znowu wskrzeszoną h ie­
ra rch ię  katolicką.

Z ostał aresztow any wikariusz 
kapitu lny w arm iński, ks. in fu­
ła t W ojciech Zink. Pochlebne 
świadectwo o nim  czytaliśm y w 
liście E piskopatu polskiego do 
B ieru ta  z 8 m a ja : „Co wycier­
piał od władz adm in istracy j­
nych tak i ks. in fu ła t Zink w Ol­
sztynie, au tochton, człowiek, 
który całe życie dążył do Polski 
— trudno  opisać. Mogłoby to 
największego przyjaciela wro­
giem uczynić, choc n ie  złam ało 
tego dzielnego W arm iaka.“

i Większego Sem inarium  Du­
chownego w Paryżu 

Ks. C. N. P. — 10.0.
N a zakłady szkolne polskich 

Sióstr Zm artw ychw stanek 
N. N. 5.0.

Na postawienie pom nika nad  
grobem ś. p. ks. proboszcza 

Ludwika Żmikowskiego 
na cm entarzu  w M arsw orth

Jeden  z księży kolegów — 10.0. 
Na Polską M acierz Szkolną 

w W ielkiej B ry tan ii
Polska pa ra fia  London-Ealing, 

zbiórka po nabożeństw ie (ks. 
kan. mgr. H. K ornacki) £  3.0.0.

W szystkim O fiarodawcom  go­
rące podziękowanie sk łada CA­
RITAS. B ó g  z a p ł a ć !

(O fiary uprasza się nadsyłać 
pod adresem : CARITAS, 26, 
H ighgate W est Hill, London, 
N. 6. Czeki i przekazy pieniężne 
w ystaw iać należy n a : CARI­
TAS.) »
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N A J B A R D Z I E J
opłaca się obecnie 
wysyłać do Polski: 

P IE PR Z  CZARNY m m  
I grade Tellycherry 1 lb. a U |"

wieczne
PARKER NEW 
VICTORY“
Pończochy nylonowe m j  I
„Morley“ z ozdobną £ l | a

p iętą  2 pary
L A M P E R T  & P 0 LIM E X

45. Cromwell Road, 
London, S. W. 7.

LEKARSTWA
RIMIF0N 100 la>" 9/-
p  n  r  U E 500 tab l 1. 6.6 
l\ U U n  L 1000 tabl. 2.12.0
STRFPTO M Y CY N A

10 x 1 gr. 1.14.0 
Penicylina ol. 3 milj. j. 12/-

o raz  wszelkie  l e k a r s tw a

HASKOBA
2. H O G A R TH  ROAD. 

LONDON. S.W .5. T e l.: KRO, 1542.
Nowy cennik 100 popular­

nych paczek do Polski i 
Rosji n a  żądanie.

B. W o liń sk i
48, Chapeltow n Rd., Leeds, 7.

PIEPRZ CZARNY 
gruboziarnisty I gatunek 
DO POLSKI pocztą polec.
1 lb. — 17/6; 2 1bs. — 33/6.

w W. BRYTANII:
2 lbs. 24/6; 4 lbs. 48/-
61bs. £3.10.0; 141bs. £8.2.0

i
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POTWORNE
PORÓWNANIE

W śród w zrastającego indyfe- 
rentyzm u religijnego w W ielkiej 
B ry tan ii Kościół katolicki nie 
tylko stoi nadal nie ruszony od­
pływem, ale jeszcze odzyskuje po­
woli, choć system atycznie, pozy­
cję u traconą na  skutek zarzą-

czasu zim nej wojny (tj. od sze- n ia  osobnych n a rad  Stanów  
ściu la t). Z jednoczonych Ameryki, W.

W dwa dni później. 10 b.m., B ry tan ii i F rancji, 2. wstrzyma- 
Lady H ayter i panie z Ambasa- n ia wszelkich działań  n a  rzecz 
dy B rytyjskiej były u pan i Moło- jedności Zachodniej Europy i

D nia 8 b. m., dla uczczenia 
36 rocznicy przew rotu bolszewic­
kiego w Rosji, poza innym i uro­
czystościami, urządził m inister 
spraw  zagranicznych p. Moło- 
tow, w siedzibie swego urzędu, towowej w Spiridonowce n a  her- W spólnoty

bacie, co — doniósł znowu Reu-Pałacu  Spiridonowce, wielkie 
przyjęcie z udziałem  i głównie 
dla c iała dyplom atycznego w 
Moskwie. Była wódka, był szam ­
pan rosyjski, było wino kaukas­
kie. Ustawiono i zastawiono o- 
sobny stół, z nanem  i p an ią  Mo-

dzonego"przez H enryka V III oder- lotowymi jako  gospodarzami.
dla am basadorów  z m ałżonkam iw ania się Anglii od łączności z 

Kościołem Powszechnym. S tąd ta  
w zrastająca nienawiść, z jak ą  z 
pewnych kół protestanck ich  p a ­
trzy się na  katolicyzm. Zaledwie 
parę  tygodni tem u prym as a n ­
glikański zaskoczył wszystkich 
udzieleniem  głośnego poparcia 
broszurze ostro a taku jące j Ko­
ściół katolicki za rzekome oder­
w anie się od pn ia  chrześcijań­
skiego. Dziś ukazuje się już d ru ­
ga broszura jaskraw o an tyka to ­
licka. Je s t to  23-stronicowy pain- 
flet, pod ty tu łem  „The Pope‘s 
M en“, nap isany  przez N. Mic- 
klem a.

Na czym polega znaczenie te ­
go a tak u ?  Niewątpliwie nie na  
tym , iż podejm uje on daw ne 
kontrow ersje religijne, jakie zła­
godniały, nie przez jakieś n ie­
możliwe „zbliżenie“ doktryn, 
lecz po prostu  skutkiem  upadku 
p ro testan tyzm u w epoce nowo­
czesnej. B roszura M icklem a n a ­
p isana jes t sprytnie. Zapew nia 
on, że pisze ją  z niesm akiem , że 
m a dużo sym patii d la  katolicyz­
mu, że nie podtrzym uje wielu 
tradycyjnych  zarzutów, pow ta­
rzanych przez protestantów . 
Nie w daje się też prawie zupeł­
nie w rozważanie różnic dogm a­
tycznych. Jego lin ia  a tak u  jes t 
o wiele sprytniejsza. Oto, ni 
m niej, n i więcej, wychodzi mu, 
że katolicyzm  jes t groźbą dla 
Anglii większą niż K om intern , 
gdyż katolicy są obcą „p iątą  
kolum ną“ s łuchającą  bez n a j­
m niejszego oporu obcego w ład­
cy, papieża. Trzeba przyznać, że 
je s t to  pisane z dużym  znaw ­
stwem psychiki angielskiej, n ie­
chętne j tradycyjn ie  wobec wpły­
wów z zew nątrz, zaniepokojonej 
ostatn io  zjaw iskam i n ielo jalno­
ści, w niespotykanych dotych­
czas form ach.

Porów nanie to  je s t nie tylko 
krzywdzące najpatrio tyczniej- 
szych Anglików', do jak ich  n ie­
wątpliwie należy grupa katolic­
ka, ale je s t po prostu  potworne. 
Ludzi, których religia nakazuje 
posłuszeństw '0 legalnej władzy, 
poszanowanie praw'a, obronę 
godności osoby i rodziny, 
ludzi, których religia nakazuje 
miłość ojczyzny i pozostawia im 
swobodę regulow ania swego sto­
sunku do narodu w granicach 
praw a Bożego, porów nuje się do 
ludzi, których przynależność do 
obozu kom unistycznego nakazu­
je  obalanie istniejącego porząd­
ku prawnego, łam anie przepisów

z pięciu w ielkich mocarstw , 
więc obok Rosji, czterech in ­
nych, S tanów  Zjednoczonych 
Ameryki, W ielkiej B rytanii, 
F ran c ji i C hin kom unistycz­
nych.

Posypały się toasty  za to a s ta ­
mi, a  rozpoczął je  p. Mołotow:

— Zdrowie tych, którzy zje­
dnoczyli się przy tym  stole.

Było serdecznie, więc małżon-
'  am basadora brytyjskiego S it 

W illiam  H ay ter‘a  dodała:
— Zdrowie mężów, których 

żony są tu ta j.
P. Kaganowicz, jeden z wi­

ceprem ierów  moskiewskich, 
wzniósł kielich:

— Zdrowie tych, którzy p ra ­
cu ją  n a  rzecz pokoju i porozu­
m ienia.

Na co Sir W illiam :
— Doskonale, byleśmy mogli 

z sobą rozmawiać.
A m basador am erykański to a ­

stował przeciw napadow i („na­
pastn ik iem  je s t kto pierwszy 
przekroczy zbrojnie granice in­
nego k ra ju “) i następn ie  n a  
rzecz sprawiedliwości, a wtedy 
m arszałek Zuków pow stał:

— Popieram  ten  toast.
W edle sprawozdań popierał

tylko toas t n a  rzecz spraw iedli­
wości, a nie przeciw przekracza­
niu granic.

— Dyplomaci mówili — donio­
sło spraw ozdanie londyńskiej
A gencji R eu tera  — że było 
najserdeczniejsze zebranie

to

te r  — zdarzyło się w ogóle po 
raz pierwszy od wielu lat.

TRU D N IEJ NA SUCHO
Ale naw et w obchodach głów­

nych te j 36 roęznicy, g|dy odby­
wały się one nie przy stołach 
biesiadnych, zim na w ojna trw a­
ła  nadal.

M arszałek Woroszyłow, obec­
nie głowa przedstaw icielska p ań ­
stwa, przem aw iając 6 b.m. w 
Bolszoi T iater, ostro  nacierał na  
Zachód ze S tanam i Zjednoczo­
nym i Ameryki n a  czele, a naza­
ju trz , 7 b.m., n a  dorocznym prze­
glądzie wojskowym m arszałek 
B ułganin  również był tw ardy.

Tym  bardziej poza uroczysto­
ściami, w zwykłych stosunkach 
dyplom atycznych, jes t jak  n a j­
gorzej. jak  to okazała, poniżej 
najgorszych naw et przewidywań, 
o sta tn ia  no ta  Moskwy z 3 b.m., 
pom ijająca zaproszenie zachod­
nie n a  naradę  czterech w Luga- 
no.

Po zbadaniu  jej p. E den powie­
dział w Izbie G m in 5 b.m.:

„Trudno dopatrzeć się jak ie j­
kolwiek zm iany zasadniczej wro­
gości R ządu Sowieckiego wobec 
Z achodu... Nic zachęcającego 
też w tym  co się dzieje za żelaz­
ną  zasłoną... T eraz widzimy no­
wy okres prześladow ań w Pol­
sce.“

Jednocześnie P rezydent E isen­
how er powiedział o te j nocie:

— Ani śladu chęci zbliżenia, a 
tylko stw arzanie jak  najw ięcej 
trudności.

Sekretarz  S tanu  p. Foster-D ul- 
les, w bardzo ściśle u jętych  o- 
św iadczeniach wobec dziennika­
rzy 9 b.m., powiedział:

— T a n o ta  to  dużo więcej niż 
sam o tylko odrzucenie naszego 
zaproszenia, bo to  wysunięcie

od żądań  rosyjskich: 1. zaniecha-

O bronnej E uropej­
skiej, 3. n ieprzyw racania sam o­
dzielności Niemiec (Zachodnich) 
bez u trzym ania nada l kom uni­
stycznych Niemiec W schodnich. 
4. zniesienia U kładu A tlantyc­
kiego, 5. uznan ia  przez S tany 
Zjednoczone Ameryki kom uni­
stycznych Chin, 6. zaproszenia 
Rosji, jako niby neu tra lnej, 
przez Narody Zjednoczone na 
n arad ę  w sprawie Korei.

A tak ich  spraw, jak  wyjście 
R osji z u jarzm ionych krajów  
Europy Środkowo-W schodniej, w 
ogóle się naw et nie wspomina.

Właściwie to stanowisko Rosji 
m ożna by ująć zwięźlej: bezwa­
runkow e poddanie się Zachodu 
Moskwie we wszystkich sp ra­
wach.

NIE 5, NIE 4, LECZ 3
Moskwa chce narady  pięciu z 

C hinam i kom unistycznym i włą­
cznie, co je s t nie do przyjęcia 
d la  Zachodu, a uchyla się od n a ­
rady czterech.

— Jeśli R osja — powiedział p. 
D ulles 9 b.m. — udarem nia  n a ­
rady w spraw ach Europy i D ale­
kiego W schodu, może się okazać 
koniecznością odbyw anie n arad  
bez niej.

Powiedział to p. D ulles jako 
wstęp do zaw iadom ienia, że n a ­
czelni przedstaw iciele Stanów  
Zjednoczonych Ameryki, W. 
B ry tan ii i F ran c ji z jadą się w 
początku grudnia  r.b. n a  B erm u­
dach.

N a razie zwołanie trzech, bez 
og lądania się n a  Rosję, miało 
te n  skutek, że p. Mołotow, 13 b. 
m. zwołał, co je s t tam  niebyw a­
łe, dziennikarzy zagranicznych 
w Moskwie, by im powiedzieć, że 
R osja  p ragnie  odprężenia, ale 
up iera jąc  się nada l przy pięciu, 
czyli wszystko bez zmiany.

St. St.

@ Prezydent Eisenhower oraz 
prem ierzy Anglii i F ranc ji w raz 
z m in is tram i spraw  zagranicz­
nych trzech m ocarstw  spo tkają  
się 4 g rudnia  n a  konferencji n a  
B erm udach dla omówienia pro­
blemu Niemiec, sprawy K orei, 
sowieckich postępów w dziedzi­
nie bomby wodorowej i spraw y 
Persji i Suezu.

•  W T eheran ie  toczy się proces
byłego prem iera perskiego Mos- 
sadeka, oskarżonego o odmowę

Z P O L S K I
GDZIE JE ST  PRYMAS?

Polacy w zachodniej Europie 
zaniepokojeni są losem Prym asa 
Polski kardynała  S te fana  Wy­
szyńskiego, który przed sześciu 
tygodniam i został uwięziony 
przez reżym w arszawski i rzeko­
mo umieszczony w jednym  z 
klasztorów w Polsce.

Poszukiw ania n a  teren ie  Pol­
ski nie dały żadnych wyników. 
K ardynał nie znajdu je  się w ża­
dnym  klasztorze, gdzie przypu­
szczalnie mógł być umieszczony. 
Również oskarżenia zachodniej 
prasy i rad ia , jakoby K ardynała  
wywieziono do Rosji, n ie zostały 
sprostow ane przez reżym war-

już pięciokrotnie zm ienili skład konne lub inne osoby niepew ne 
redakcji tego pism a, s ta ra ją c  się co do kom unistycznej ideologii.
ukryć jego kom unistyczny ch a ­
rak ter, a równocześnie szerzyć 
na jego szpaltach  m aterializm  i 
marksizm .

O statn ie  num ery „Tygodnika“ 
ukazały się pod nowym „zarzą­
dem redakcyjnym “. „Katolicy 
postępowi“, którzy oficjalnie 
prow adzą to pismo, utworzyli 
w ew nątrz redakcji dw a urzędy: 
„zespół redakcyjny“ i „redak­
cję“. Przewodniczącym zespołu 
redakcyjnego jes t obecnie prof. 
T adeusz Lehr-Spławiński, jego 
zastępcą Ja n  Dobraczyński. Re­
daktorem  zaś pism a został M ie­
czysław K urzyna z warszawskie­
go „Dziś i Ju tro “, sekretarzem

(IC)

posłuszeństwa szachowi i  bez­
praw ne rozwiązanie parlam en­
tu. P rokura to r dom aga się d la 
oskarżonego kary śm ierci.

g  W Ameryce republikanie
postawili byłem u prezydentowi 
T rum anow i poważny zarzut, iż 
aw ansował n a  wysokie stanow i­
sko państwowe szpiega kom uni­
stycznego. Mimo, że p rezydent 
E isenhow er wziął b. prezydenta  
T rum ana w obronę przed tym  
zarzutem , rew elacja ta  odbiła 
się na wyniku wyborów uzupeł­
n iających  do K ongresu w K ali­
fornii, k tóre wbrew przewidywa­
niom  wygrał republikan in  Lips- 
combe.

4) W B ahrein  zm arł król A ra­
bii Saudyjskiej Ibn  Saud, były 
przywódca sekty m uzułm ańskiej 
W ahabi, który w roku 1927 po­
bił w krwawych w alkach dyna­
stię Haszem itów  i został królem  
całej Arabii, śm ierć  Ib n  Sauda 
może wywołać zacięte in tryg i i 
walki o następstw o tro n u  w Sa- 
udi Arabii.

szawski. Podobnie żądan ia  wy- 
ustawowych, przekreślenie god- bitnych osobistości zachodnich, recja kCyjnym  jes t W łodzimierz 
ności osoby ludzkiej i pozbawię- by reżym wyjawił m iejsce poby- w nuk . 
nie rodziny praw a do swobodne- P 1’ym asa Polski, zostały przez 
go wyboru drogi życiowej, do lu- reżym warszawski, jak  dotych- 
dzi, k tórych doktryna pociąga czas- zignorowane. Zachodzi po­
za sobą nienaw iść do własnej oj- w ażna obawa, że w gwałtownym

tem pie przeprowadzone areszto­
wanie P rym asa było wynikiem 
bezpośredniego rozkazu Moskwy 
i że Prym as może nie znajdow ać 
się już n a  teren ie  polskim.

EGZAMINY PARTY JNE 
W PRZEDSZKOLACH

czyzny, i zdradę n a  rzecz nie­
przyjaciela, bez p raw a do naw et 
tak  znikom ych odstępstw, jak  t. 
zw. „odchylenia nacjonalistycz­
n e“. Je s t to  po prostu  niegodzi­
we porównanie.

Czytelnikowi polskiem u nie 
trzeba mówić, że inne  z tw ier­
dzeń au to ra , mianowicie, iż „w 
k ra jach  m arksistow skich jest 
większa wolność relig ijna, niż w 
k ra jach  katolickich“, brzm i jak  
drw iny z bolesnej rzeczywistości. 

Źle je s t ze spraw ą pro testanc-

USTAW ICZNE ZMIANY 
W „TYGODNIKU 
POW SZECHNYM “

Zrabow anie „Tygodnika Po­
wszechnego“ archidiecezji k ra­
kowskiej przysparza reżymowi 
warszawskiem u więcej kłopotów

ką, jeśli je j trzeba bronić tego niż korzyści. Wobec nierówności 
rodzaju w ystąpieniam i. P. J . „linii ideologicznej“ kom uniści

Reżym w arszawski zaostrzył 
egzam iny dla „wychowawczyń 
przedszkoli“. W ogłoszeniu za­
w iadam iającym  o nowym rozpo­
rządzeniu m inisterstw a oświaty, 
podkreślono, że egzam iny te  m a­
ją  wykazać „właściwą postawę 
społeczno - polityczną kandyda­
tek n a  wychowawczynie przed­
szkoli“ .

Od pewnego czasu reżym za j­
m uje się masowym szkoleniem 
wychowawczyń przedszkoli. W 
m iarę wypuszczania nowych spe­
c jalistek  kom unistycznych usu­
wa się z przedszkoli siostry za-

K SIĄ ŻK I DLA D ZIEC I I MŁODZIEŻY

NA ŚW. MIKOŁAJA i NA GWIAZDKĘ
S. JACHOW ICZ — P an  kotek był chory — ilustr. 15/6 
J. PORAZINSKA — Smyku-smyku n a  patyku — ilustr. 12/6 
M. MARKOWSKA i A. M. — K sięga papugi — ilustr. 15/6
I. K RA SIC K I — Pow iastki wschodnie — ilustr. 15/6
J. BRZECHWA — Szelm ostwa lisa-W italisa — ilustr. 17/6
M. KOWNACKA — Plastusiowy pam iętn ik  — ilustr. 4/6 
CZ. JANCZARSKI — Jak  W ojtek został strażak iem  3/6 
J. SIKORA B ajeczne dzieje Polski — wierszem 2/- 
WŁ. BEŁZA — Dzieci polskie w daw nych czasach 15/- 
J. I. KRA SZEW SK I — B itw a pod Płowcami 3/-
J. I. KRA SZEW SK I — S ta ra  baśń 6/-
H. SIEN KIEW ICZ — W pustyni i w puszczy 10/-
H. SIEN KIEW ICZ — S tary  sługa. H ania. 5/6
K. M AKUSZYŃSKI — Skrzydlaty chłopiec 8/6
J. KORCZAK — K ról M aciuś Pierwszy 8/6
J. KORCZAK — K ról M aciuś n a  wyspie bezludnej 7/6
W. PRZY BORO W SKI — Rycerz bez skazy 6/6
F. FE N IK O W SK I — Pierścień z łabędziem  10/6
FR. W EISER — P ię tnasto le tn i podróżnik 7/6
W. SZALAY-GROELE — W orlim  gnieździe 8/6
O. FR. J. FIN N  — G ra  w piłkę i co z n iej wynikło 6/6 
WŁ. BEŁZA — K atechizm  dziecka polskiego 1/6
A. BOGUSŁAW SKI — O R ycerzu Okruszynce 2/-
R. K IERSN O W SK I — F ranek  z 1-ej P ancernej 2/-
R. K IERSN O W SK I — Przygody tró jk i z W arszawy 4/6 
J. LECHOŃ — H isto ria  o jednym  chłopczyku

i o jednym  lo tn iku  2/6
Do nabycia :

W VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 
12, P raed  Mews, London, W. 2.

Przy przesyłce doliczamy porto  od 6d. do 1/-.
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T A J SPOWIEDZI
J Ó Z E F  S Z P I L M A N

EMN ICA

Z tymi słowy ksiądz Montmoulin udał się 
z obu chłopcami do kościoła przez ciemny 
już prawie korytarz. Z oratorium, znajdu­
jącego się na końcu korytarza, skąd widać 
było chór i tabernakulum z wieczystą lamp­
ką, wąskie, kręcone schody wiodły do za­
krystii. Pospiesznie zabrał kapłan święte 
Oleje i przystąpił do ołtarza, gdzie wyjął 
z kielicha Hostię świętą i włożył ją do ma­
łej pozłacanej puszki. Benedykt postępo­
wał z zapaloną latarką przed kapłanem, 
który niósł z wielkim poszanowaniem swe­
go w eucharystycznej postaci ukrytego 
Boga i przyszłego Sędziego, a Karol mo­
dląc się pobożnie, towarzyszył im aż do 
drzwi kościoła i zamknął je staran­
nie. Potem chłopiec udał się przez ciemny 
już prawie kościół, oświecony jedynie wie­
czystą lampką, która rzucała migotliwe 
blaski do zakrystii. W kościele nie obawiał 
się zbytnio, spoglądał na tabernakulum 
i mówił sobie: „Tam mieszka dobry Bóg“. 
W zakrystii jednak uczuł dziwną obawę 
i nie mógł się odważyć, aby iść bez światła 
ciemnymi, kręconymi schodami do starego 
oratorium, z którego wchodziło się na ko­
rytarz, a stamtąd do mieszkania probosz­
cza. Przypomniał sobie, że na ołtarzu obok 
mszału stoi świeca; zapalił ją u wieczystej 
lampki i dopiero teraz, zbierając całą od­
wagę, ośmielił się wejść na schody. Zasła­
niając ręką światło, prędko wstępował na 
górę i w połowie drogi na schodach wszedł 
we drzwi, których poprzednio nie zauwa­
żył, a teraz mylnie wziął za drzwi do ora­
torium. Drzwi te prowadziły do komórki 
obok zakrystii, gdzie przechowywano różne 
rupiecie, krzyże do procesji, nadliczbowe 
świeczniki i tp. rzeczy, używane w kościele 
od czasu do czasu. Pierwszym, co zobaczył 
chłopiec, z trudem opanowujący swój 
strach, był całun z trupią czaszką, nama­
lowaną na czarnym tle. Z krzykiem rzucił 
Karol świecę, która zgasła natychmiast 
i jak szalony wbiegł po schodach do orato­
rium, a stamtąd przez ciemny korytarz do 
mieszkania proboszcza. Z trudem udało się 
babce uspokoić przerażonego wnuka; 
śmiertelnie blady, drżąc na całym ciele, 
dowodził, że widział nieboszczyka. Dziew­
czynka tak była wystraszona tym opowia­
daniem, że ze łzami błagała babkę , aby 
wracali do domu. Pani Montmoulin, na 
którą pusty, ponury klasztor również nie­
przyjemne wywierał wrażenie, byłaby 
chętnie zastosowała się do tych próśb, nie 
mogła jednak tego uczynić ze względu na 
obietnicę, daną synowi. Postanowiła więc 
posłać dzieci do oberży „Pod Wiatrakiem“, 
gdzie mogły jeszcze zastać pana Le Noir, a 
sama w imię Boże zamyślała nocować w 
domu syna.

— Prędko zbiegnijcie z góry do oberży, 
przy której wysiedliśmy — mówiła — nie 
możecie zabłądzić. Poproście ładnie pana 
Le Noir, to zabierze was. Powiedzcie mu, że 
muszę pilnować domu, ale nie wspominaj­
cie o pieniądzach.

Dała dzieciom torebkę z preclami, za­
wiązała na szyi chusteczki i przez ciemny

korytarz i główne schody odprowadziła do 
bramy. Uściskała raz jeszcze oboje i spo­
glądała za nimi, jak biegły trzymając się za 
ręce. Gdy znikły jej z oczu na drodze, wio­
dącej przez wieś, zamknęła bramę i z cięż­
kim sercem powróciła do mieszkania syna.

— Prawie tak się boję jak Karolek — 
mówiła do siebie sprzątając ze stołu. Wyję­
ła potem chustkę z pieniędzmi z biurka.— 
Jakie to ciężkie — pomyślała i nie mogła 
sobie odmówić przyjemności, aby chustkę 
rozwiązać i popatrzeć na jej zawartość. W 
całym swym życiu poczciwa kobiecina nie 
widziała razem tyle pieniędzy, tyle złota 
i srebra i całej paczki banknotów. Prze­
straszona, mimo woli spojrzała na drzwi, 
czy zamknięte, zawiązała prędko chustkę i 
zaniosła do sypialni chowając w łóżko syna. 
żeby się tylko dobrze skończyło — 
westchnęła.

— Gdyby tak jaki zły człowiek wiedział, 
że ja jestem sama w tym pustym klaszto­
rze z taką sumą pieniędzy — nie chcę na­
wet myśleć o tym, ale mogłoby się stać 
straszne nieszczęście.

Potem zaczęła spacerować w pokoju 
mieszkalnym tam i na powrót, odmawiając 
różaniec za dusze zmarłych, a tymczasem 
zwolna nadeszła noc. Nie zapaliła świecy, 
tylko postanowiła się położyć na łóżku 
syna nierozebrana i tak czekać jego powro­
tu. Powróciła więc do sypialni i zasunęła 
zasuwkę drzwi, które tworzyły jedyny do­
stęp do pokoju, jednakże drzwi bawialnego 
pokoju pozostawiła otwarte, aby syn mógł 
wejść bez przeszkody, gdy powróci.

Leżała długo na posłaniu bezsennie, 
wkrótce jednak zapadła w półsen. Obudził 
ją silny powiew wiatru, który kołatał w 
okno; zerwała się na nogi. Czyżby ktoś 
chciał wyłamać okno? Nie, to powietrze 
nagle się zmieniło. „Mistral“, północno- 
wschodni wiatr, który w dolinie Rodanu 
tak często zakłóca wczesną prowansalską 
wiosnę zimnymi deszczami i ostrym powie­
trzem, przepędził ciepło za śródziemne 
Morze, zaciągnął niebo ciemnymi deszczo-

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
;
*
*
*

NAJNOWSZE TOMY

i „BIBLIOTEKI POLSKIEJ”
„Świat w oczach współczesnej nau k i“ T adeusza 
Felsztyna zacznie być w najbliższych dn iach  
rozsyłany do Subskrybentów  i znajdzie się na  

półkach księgarń.
Ukończony został d ruk „W spom nień niebieskiego 
m undurka“ W iktora Gomulickiego. Tom ten  

odsyłamy do oprawy.
N a ukończeniu je s t d ruk „Szkiców etycznych“ 

ojca I. M. Bocheńskiego 
Subskrypcja na  powyższe tom y je s t już zam knię­
ta . Będą one wkrótce do nabycia w księgarniach 

po cenie 15 szylingów za tom.
Do końca b. m iesiąca trw a okres subskrypcyjny 
na  „Mały św iat don C am illa“ Ja n a  G uareschiego 
i „K rótką h is to rię  Anglii“ G. K. C hestertona.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

wymi chmurami. Słychać już było pierw­
sze krople deszczu, pluskającego w szyby.

— Biedny Franciszek — biadała mat­
ka. — żeby się tylko nie rozchorował od 
tego powietrza.

Zapaliła światło i spojrzała na zegar — 
była jedenasta. Położyła się znów i po 
jakimś czasie zapadła po raz drugi w pół­
sen. Nagle zbudziła się znowu, tym razem 
z przyczyny dziwnego szmeru, jaki docho­
dził z mieszkalnego pokoju. Zdawało się 
jej, że ktoś próbuje otworzyć drzwi sypial- 
ni.

— Czy to ty, Franciszku? — zawołała 
pani Montmoulin.

Natychmiast nastała cisza.
— Musiałam się omylić — myślała ko­

bieta i zasnęła teraz tak głęboko, że obu­
dziła się dopiero rano.

IV.

ZBRODNICZY PLAN

Loser przybył prawie równocześnie z 
dziećmi do oberży „Pod Wiatrakiem“ i u- 
słyszał jak Karol zdawał piekarzowi Le 
Noir niezbyt jasną relację, przerywaną 
często przez Julkę, dlaczego babka pozo­
stała na noc w klasztorze, ich jednak oboje 
odesłała do Akwizgranu. Gdy nadeszła 
kolej na nieboszczyka, który „z pewnością“ 
ukazał się jego małemu przyjacielowi, 
trzeźwy piekarz trząsł głową z niedowie­
rzaniem. To, że dzieci obawiały się noco­
wać w starym klasztorze, wydało mu się 
dostatecznym powodem, by wracały do 
Akwizgranu, nie tłumaczyło jednakże dla­
czego pozostała tam babka.

— Bo — mówił Karol — wuj ma w biur­
ku wiele, wiele pieniędzy.

— Tego nie mieliśmy powiadać — prze­
rwała mu Julka

— Dlaczego? Przecież ich pan Le Noir 
nie ukradnie — obruszył się chłopiec.

— Masz rację. Tego nie mam zamiaru 
uczynić — odparł piekarz. — A teraz, dzie­
ci, siadajcie prędko. Tym razem siądźcie 
na przednie siedzenie z prawej i z lewej 
strony koło mnie, zobaczycie, jak mój 
gniady kłusuje. Tak, teraz pojmuję, dla­
czego babka odsyła was samych do domu. 
Lecz przecież dziś rano opowiadała mi, że 
jej syn a wasz wuj — mniejsza o to, to 
mnie nie obchodzi. Ale czego sobie pan 
życzy?

Ostatnie słowa skierowane były do Lose- 
ra, który stał dość blisko, żeby móc/uchwy­
cić chociaż główny wątek rozmowy, a teraz 
widząc, że koń rusza, zbliżył się prędko do 
wózka z pytaniem, czyby nie mógł zabrać 
się do Akwizgranu za małym wynagrodze­
niem.

— Gdzie to pan zdobył tę szramę przez 
nos? — zapytał trochę nieufnie piekarz.

— Zawdzięczam ją prze...huzarskiej sza­
bli w ostatniej wojnie — brzmiała odpo­
wiedź.

(Ciąg dalszy nastąpi)

PACZKA 
NA ŚWIĘTA

Z OPŁATKIEM
mm T A Z A B

22. Roland Gdns., London, S. W . 7 .

Oto przykład — PACZKA NR 1.: C E N A £  3. 19. 0.
ROD ZYN KI — 1 lb„ * *  MIGDAŁY — y4 lb., *  F IG I V2 lb„ *  DAKTYLE — 
V2 lb., *  WANILIA — 6 lasek, *  CYNAMON — y4 lb., *  KAWA prim a 
K enya — 1 lb., *  HERBATA L ip tona  — 1 lb., *  P IE PR Z  czarny gruboziar­
nisty  — i/2 lb., *  CZEKOLADA w tab liczkach MLECZNA — 1 lb.,
*  KAKAO — 1 lb., SARDYNKI — 2 pudelka. CENA £  3. 1». 0.

W szystkie nasze paczki zaw ierają  oprócz OPŁATKA ozdobne 
ŻYCZENIA, w które w pisuje się nazwisko obdarzającego.
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ZDJĘCIA Z UROCZYSTOŚCI 700-LECIA KOŚCIOŁA ŚW. MIKOŁAJA
W KALISZU

%

Ks. K ardynał S tefan  Wyszyński, P rym as Polski 
był i je s t najwyższym au tory tetem  religijnym  i m oral­
nym  w K ra ju . Ludność całej Polski otacza swego P ry ­
m asa nie tylko czcią ale i miłością najw iększą, k tóra 
dziś — gdy Arcybiskup W arszawski znalazł się w wię­
zieniu Bezpieki — wzmogła się jeszcze i utw ierdziła.

To głębokie przyw iązanie do osoby P rym asa Polski 
w yrażało się wszędzie, gdzie się pojawił. N a wiadomość, 
że przyjeżdża do jak ie jś miejscowości zbierały się 
olbrzymie tłum y, k tóre nie chciały się rozchodzić naw et 
nocą, ale otaczały dom, w którym  odpoczywał. N a wieść, 
że w którym ś z kościołów będzie m iał kazanie tłum y 
rozsadzały m ury św iątyń i wylewały się na  okoliczne 
place.

M ożna by przytaczać wiele przykładów. W ybieramy 
d la  ilu strac ji jeden. W sobotę i niedzielę oktawy Bożego 
Ciała, 6 i 7 czerwca bieżącego roku P rym as Polski wy­
jecha ł do K alisza. W tym  starym  mieście polskim świę­
cono w owych dn iach  uroczystość 700-lecia kościoła 
kaliskiego św. M iłołaja. K siądz Prym as przyjechał do 
K alisza około 6-tej wieczorem. T łum y zebrały się tak

wielkie, że na  200 metrów  przed kościołem sam ochód 
u tknął w ciżbie. Arcypasterz wraz ze swym otoczeniem 
wyszedł z sam ochodu i idąc przez klęczący tłum  błogo­
sławił ludowi.

FO TO G RA FIE PRZEDSTAW IAJĄ:
1. Pow itanie K ardynała, 2. K sięża w procesji, 3. 
Chór żeński św. M ikołaja śpiewa w czasie proce­
sji, 4. F ragm en t procesji n a  rynku D ekerta  (obec­
nie Plac “1 M aja“), 5. Inny  fragm en t procesji 
n a  rynku. 6. O statn ie  błogosławieństwo n a  placu 

Kilińskiego.

W przybranym  odświętnie i w spaniale ilum inow a­
nym kościele odbyły się nieszpory i kazanie K siędza 
P rym asa. Po godzinnej przerwie odbył się wewnątrz 
kościoła piękny koncert religijny. O północy odbyła 
się uroczysta Msza św. Już  wówczas do Stołu Pańsk ie­
go przystąpiło wiele osób a  w ciągu całej niedzieli po­

nad 6.000 wiernych. K om unię św. rozdaw ano podczas 
te j Mszy św., oraz innych odpraw ianych przez całą noc 
W' kilku punk tach  kościoła a naw et n a  ogrójcu kościel­
nym, bowiem zalegające plac tłum y oczywiście nie mo­
gły się dostać do w nętrza.

P unktem  kulm inacyjnym  uroczystości kaliskich 
była w spaniała, ogrom na procesja oktawy Bożego 
Ciała, k tó rą  celebrował K siądz P rym as, trw ająca  od 
godzin rannych  do 3-ciej popołudniu. B rały w n ie j 
udział największe tłum y wiernych,- jak ie  kiedykolwiek 
widział Kalisz. Co na jm n ie j 50.000 osób z K alisza i 
okolicy szło za N ajświętszym Sakram entem  wśród 
pięknie ustrojonego m iasta . W czasie pochodu zrywał 
się k ilkakrotnie spontaniczny śpiew pieśni „My chcem y 
Boga“.

K om uniści tłum aczą aresztow anie P rym asa  Polski, 
podając różne skłam ane powody. Powód je s t jasny  i 
jeden: tego cichego, ascetycznego księdza, którego w ola 
O jca św. w yniosła do godności P rym asa  K ra ju , aresz­
tow ano dlatego, iż szerzył Słowo Boże z najw iększą 
żarliwością, pociągając ku Niemu ludzi.
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ZYCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
V  K. S. .„Mewa“ (B radford),

zwycięzca pucharu  pocieszenia w 
polskich m istrzostw ach, drużyna 
„K róla strzelców“, StarościKa“, 
po osiągnięciu niew ątpliw ych 
sukcesów — osiadła n a  laurach  
i  nie bierze udziału w angiel­
skich m istrzostw ach. K ilku za­
wodników przeszło do klubów 
angielskich, niektórzy wycofali 
się z czynnego życia sportowego 
Sołowiew i Miklis g ra ją  w sil­
nych angielskich drużynach We- 
lingborough i Itlingborough, P a ­
wełek i K rysta  g ra ją  po sąsiedz­
ku w Gwieździe Gdyni, Z ając 
m a podobno dość piłki, Siberok 
przekroczył 40-stkę, H ajduk  wy­
jecha ł z Bedfordu. Kierownictwo 
klubu w składzie: B. Wawrzko- 
wicz (prezes), Z. Baszyński (se 
k re ta rz ), Z. Nikiel (skrbnik) za­
pewnia, że klub istn ieje  i na  pol­
skie m istrzostw a wystawi nie 
gorszą jedenastkę  od drużyny 
r. 1953. Mewa wydała n a  polskie 
m istrzostw a 150 funtów.

G acki (W isła) g ra w an  
gielskim  C heshunt, S trem p (Wi­
sła) już drugi sezon jes t stałym  
skrzydłowym w H arw ich (fina­
lis ta  z W embley), Hockey (An­
glik) powrócił do Wisły, a  „wice 
król strzelców“, G alik z Wisły 
zdobywca bram ki d la  Gwiazdy 
Gdyni.

■y' Z arząd K. S. „O rkan 
(Leicester) czyni energiczne s ta ­
ra n ia  pozyskania dużej h a li w 
Leicester, gdzie m a się odbyć 
pierwszy zimowy tu rn ie j s ia t­
kówki dla polskich drużyn w W 
B rytanii.
Z KRAJU

y  w  ram ach  im prez „przy 
jaźn i i zbliżenia“ z Sow ietam i 
do Polski przybył piłkarski 
m istrz Sowietów S p artak  (Mo 
skw a). R ep rezen tacja  Śląska w 
K atow icach (przem ianow ana na 
S ta ling rad ) przegrała nieznacz­
nie  ze Spartak iem  2:3 (0:2)
B ram ki d la  Śląska zdobn i W i­
śniewski i K rasów ka. R eprezen­
ta c ja  K rakow a również przegra 
ła  różnicą jednej bram ki 1.2 
(1:0). B ram kę zdobył K ohu t 
K ierownictwo S partaka , zasko­
czone doskonałą postaw ą poi 
skich piłkarzy, którzy, grali 
n iespotykaną am bicją i ustępo 
wali m inim alnie m istrzom  spod 
znaku czerwonej gwiazdy -  
znaleźli wytłum aczenie n a  rze 
komo słabszą grę S p a rta sa : pu 
bliczność zbyt szowis tyczna 
krzyki i gwizdy deprymowany 
graczy S p a rtak a“. W K atow i 
cach n a  meczu było 40 tysięcy 
widzów.

y  Rekord w biegu na  10 km 
(30 min. 11, 4 sek), ustanowiony 
przez Janusza  K usocińskiego w 
Los Angelos w r. 1932, ciągle po­
zostaje nie pobity, chociaż elita  
biegaczy specjalnie p rzygo tjyy  
w ała się do a tak u  n a  te n  wynik 
Najlepszy czas n a  tym  uystan  
sie uzyskali w tym  roku: Chro 
m ik (30 m in. 29,4 sek.), M ań 
kowski (30 m in. 52,6 sek.),
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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI I „ZEMSTA"
Zjednoczeniu Polskiem u w W. 

B ry tan ii i Związkowi Artystów 
Scen Polskich udał się pomysł 
połączenia św ięta niepodległości 
ze świętem tea tru , jakim  jes t 
doroczny — niestety  jednorazo­
wy — występ naszych aktorów 
na  scenie, n a  której m ożna grać 
bez zderzania się i w sztuce, w 
której ról nie liczy się n a  pal­
cach jednej ręki. Wybór „Zem­
sty“ był z wielu względów szczę­
śliwy, o wiele szczęśliwszy niż 
zeszłoroczny, kiedy to tyle wysił­
ku wpakowano w jedyną bodaj 
sztukę, k tóra  nie przysparza sła­
wy W yspiańskiem u.

W ystawienie arcykom edii F re­
dry w ram ach  obchodu 11 listo­
pada przypom niało, że w poję­
ciu wolności i niepodległości n ie­
poślednie m iejsce zajm uje p ra ­
wo do swobodnego, niepodległe­
go doktrynom  i ukazom, śm ie­
chu. Wyszło w łaśnie w K ra ju  
nowe wydanie „Zem sty“ z wy­
muszoną — w obu znaczeniach 
tego słowa — ponurą przedm o­
wą prof. Wyki. T en płód mimo 
wolnego hum oru  ustępu je  chyba 
tvlko owym krajowym  insceni­
zacjom  „Zem sty“, w których po­
stępowego P apk ina  przedstaw ia 
się jako ofiarę reakcyjnych Cze- 
śników i Rejentów . Dobrze więc, 
że oto w Londynie mogliśmy zo­
baczyć „Zem stę“ taką , jaka  się 
120 la t tem u zrodziła w genial­
nym  mózgu Fredry  — gdy roda­
cy nasi w K ra ju  mogą oglądać 
tylko jej karykatu rę  wykoncypo- 
w aną w zakutych łbach m arksi­
stowskich.

T ak, ta  sztuka wyjątkowo n a ­
daje  się do obchodu patrio tycz­
nego. W chłan ia  się ją  z uczu­
ciem narodow ej dumy. Przecież 
tylko my, Polacy, potrafim y zro­
zumieć to n ieprzetłum aczalne 
arcydzieło, nie ustępujące żad­
nej kom edii św iata. Już choćby 
dlatego w arto być Polakiem .

W ybór „Zem sty“ z jej „zjed­
noczeniowym“ zakończeniem  był 
ponadto  filu ternym  zmrużeniem 
oka w kierunku polityków lon­
dyńskich, od ty lu  już la t sp iera­
jących się o m ur graniczny. 
„Zgoda, zgoda — a  Bóg wtedy 
rękę poda.“ D la podkreślenia a- 
luzji nie wadziłoby przedstaw i­
cieli opozycji posadzić naprzeciw  
prezydenckiej loży.

Okolicznościowe przem ówienia 
odczytali prezes Zjednoczenia, 
p. Donigiewicz, i  generał T a ­
deusz Bór-Komorowski. Były 
treściwe, rozum ne i gładkie, ale 
— m artw e, bez polotu. Zanik 
sztuki o ratorskiej n a  em igracji 
to niewesoły objaw. Nie chodzi 
tu  tylko o przyjem ność estetycz­
ną, jak ą  d a je  krasomówstwo. Ży­
we, prawdziwie żywe słowo jest 
dowodem prawdziwie żywej m y­
śli, a  tylko z żywej m yśli zrodzić

Fot. W. B ednarski — Londyn. 
B. Urbanowicz (re jen t), S. Szpiganowicz (reżyser), S. Kostrze- 

wski (cześnik), J. Kropiw nicki (kierownik muzyczny), W. Woj-
tecki (Papkin).

żywy D ziennik „Życia Akade­
mickiego“ odbył się w K lubie 
Akademickim w niedzielę, dn ia  
8 listopada.

O „S truk turze psychicznej
młodego ch łopca“ mówił ks. p ra ­
ła t  W. Cieński w ram ach  porad­
ni rodzinnej przy Insty tucie  
Polskim Akcji K atolickiej, w 
środę, dn ia  11 listopada.

W wieczorze literacko-muzycz- 
nym, zorganizowanym  przez ko­
ło 11/SW. SPK  w piątek, dn ia  
13 listopada, udział wzięli pp.: 
Bieńkowska, Cywińska, G n ia t- 
czyński, Ławrynowicz, S ito  i 
Śm ieja, oraz J. Malankiewiczów- 
na.

Z nani pisarze, J a n  B ielato- 
wicz, Tom asz Dobrowolski, H en­
ryk M ierzwiński, Napoleon Są- 
dek, Tadeusz Sułkowski i Józef 
Żywina, oraz C hór im. C hopina, 
wzięli udział w „Wieczorze lite-' 
.a tu ry  i pieśni karpack iej“. 
Wszyscy w ym ienieni pisarze byli 
żołnierzam i 3 Dywizji Strzelców 
K arpackich . W ieczór odbył się 
staran iem  Związku K arpatczy- 
ków.

się może żywa, owocna działal­
ność. Zapraw dę, społeczność 
em igracyjna niewiele zdziała, 
póki nie wyda mówców, których 
bez zażenow ania m ożna by ze­
stawić z Piłsudskim , Dmowskim, 
D aszyńskim ... T a  m elancholijna 
uwaga w niczym, oczywiście, nie 
um niejsza naszej rew erencji dla 
wodza pow stania warszawskiego, 
an i szacunku d la prezesa naczel­
nej organizacji uchodźczej.

T ak  samo, w innym  wymiarze, 
stwierdzenie, że Z ygm unt Rew- 
kowski jako. W acław nie zdołał 
wskrzesić w sobie am an ta , że 
W ojciech W ojtecki w roli P ap­
k ina niezawsze udatnym i gier­
kam i niepotrzebnie zw alniał — 
i ta k  dość ślam azarne — tempo, 
że Feliks Karpowicz grał Dyn- 
dalskiego o wiele gorzej niż Sol­
ski — an i n a  jo tę nie zm niejsza 
naszej wdzięczności za ich rze­
telny i um iejętny wysiłek. Reży­
ser (S tanisław  Szpiganowicz),

dekorator (S tanisław  M ikuła), 
kierownik muzyczny (Jerzy K ro­
piwnicki — dowcipny i pomysło­
wy), kierownik techniczny (Ro­
m an R atschka), wym ienieni już 
i niew ym ienieni dotąd  aktorzy: 
S tanisław  K ostrzewski (niezły 
Cześnik), M aria Sznuk (K lara  o 
przyjem nie klarownej dykcji), 
Bogday Urbanowicz (R ejen t), 
B arb ara  R eńska (zupełnie dobra 
Podstolina), R om an R atschka 
(Sm igalski), W itold Sikorski 
(Perełka), W ładysław Prus- 
Olsżowski i S tanisław  M ikuła 
(wyborni m ularze) oraz absol­
wenci S tudium  T eatralnego  
Z.A.S.P.: Zdzisława Sobieniew- 
ska, Jadw iga S tarnaw ska, W ac­
ław Dybowski i Bogusław Ozdo­
ba — wszyscy dali z siebie n a  
pewno wszystko, n a  co ich było 
stać i zasłużyli n a  o wiele jesz­
cze gorętsze oklaski niż te, ja ­
kimi dziękowała im widownia.

M. S.

PRZEDSTAW ICIELE PUNO 
W H ISZPA N II

Z okazji uroczystości jubileu­
szowych 700-lecia założenia un i­
w ersytetu w Salam ance w Hisz­
panii, Polski U niw ersytet n a  
Obczyźnie (PUNO), który m a 
siedzibę w Londynie, złożył ży­
czenia władzom tego sławnego 
uniw ersytetu za pośrednictw em  
dra  Antoniego D erynga, profe­
sora praw a międzynarodowego i 
byłego dziekana wydziału praw a 
Katolickiego U niw ersytetu w Lu­
blinie (KUL), obecnie zamiesz­
kałego w Madrycie,

NAGRODA DLA KRYTYKA
Z arząd Związku Pisarzy Pol­

skich n a  Obczyźnie, uw ażając 
krytykę za szczególnie w ażną d la  
twórczości pisarskiej, ustanaw ia  
nagrodę 25 funtów  szterlingów 
za najlepszą, w czasie od końca 
r. 1953 do jesieni 1954, p racę 
(działalność) krytyczną w zakre­
sie polskiej twórczości .p ięknej 
n a  obczyźnie.
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A G W I A Z D K Ę
D O  P O L S K I

BAKALIE: 2 f. migdałów, 2 f. rodzynek, 2 f. daktyli,
2 f. fig, 1 f. an an asu : — — £  2-3-0

K O RZEN IE: P ieprz czarny, ziarn. M alabar I-a. 1% f-
netto , listem  poleconym : — £  1.12.0
Po y4 f. — w anilii w łask., cynam onu, 
gwoździków, oraz l/z f. pieprzu czam . £  1.18.0 

CZEKOLADA: w tabl. 2 f„ 4 pusz. N escafe (1 Ł),
herbaty  2 f. — — £  2-8-°

K aw a: 6 f. kawy ziarn iste j niepalonej — — £  2.7.0
o r a z  wiele innych paczek. T a k ż e  : OBUW IE 
MATERIAŁY — BIELIZNA — SKÓRA — PLASTY KI — 
LEKARSTWA. — Paczki do R O S JI.— C enniki na  żądanie. 

FREGATA (M erchants) LTD.
122, W ardour Str., London, W. 1. Tel.: GER 4753 

•  Ogromny wybór!
•  Najlepszy tow ar!

•  Ceny konkurencyjne!
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S T O W A R Z Y S Z E N I A  P I S A R Z Y  POLSKICH
C E N Y Z N I Ż O N E O D  25 % D O  70 %

ADAM M ICK IEW ICZ : P O E Z J E  W Y B R  A N E. przedm owa Ja n a  Lechonia, 
wybór W iktora W ein trauba 3/6

ADAM M IC K IE W IC Z : S Ł O W A  D O  E M I G R A C J I  I  S Ł O W A
D O  E U R O P Y ,  wybór publicystyki w oprać. T. Terleckiego 3/6 

BOLESŁAW PR U S: N O W E L E  W A  R S Z A W S K I E ,  przedm owa W acława
G rubińskiego, wybór i posłowie M arii Danilewiczowej 7/6

BOLESŁAW LEŚM IAN: Ł Ą K A  I  T R A K T A T  O P O E Z J I  1/6
JOHN KEATS: O D Y ,  przekład S tanisław a Balińskiego 2/6
KAZIM IERZ W IERZY Ń SKI: K R Z Y Ż E  I  M I E C Z E  (poezje) — N agroda

Polskich Oddziałów W artow niczych, 1950 3/6
MARIAN HEMAR: L A T A  L O N D Y Ń S K I E  (poezje) V -
TYMON TER LECK I: P O L S K A  A Z A C H Ó D .  Próba syntezy (3 w ydania) 1/- 
STANISŁAW BALIŃ SKI: W I E R S Z E  Z E B R A N E  (1927-1947) 7/6
WACŁAW G R U B IN SK I: O L I T E . R A T U R Z E  I  L I T E R A T A C H

(zbiór szkiców) ;  6
ANTONI BOGUSŁAW SKI: S T R U N Y  N A  D R Z E W A C H  (poezje) 1/-
L I T E R A T U R A  A P O L I T Y K A .  W olne opinie (W acław G rubinski, 

Józef Kisielewski, M arian  Emil Rojek, W iktor Sukiennicki, J a n  Ulatowski,
1 6 6

WACŁAW G R U B IN SK I: M I Ę D Z Y  M Ł O T E M  A S I E R P E M
(w spom nienia z R osji) — N agroda Polskich Oddziałów W artowniczych, 
1950

IGNACY W IEN IEW SK I: P O W R Ó T  N A  V I A  A P P I A  (studia
i szkice), przedm owa T ym ona Terleckiego 

W d r u k u  (wspólnie z O ficyną Poetów i M alarzy ):
MARIA PAW LIKOW SKA-JASNORZEW SKA: O S T A T N I E  U T W O R Y  

w opracow aniu Tym ona Terleckiego.
kioskach polskich.

9/6

5/6

V E R I T A S

Do nabycia we wszystkich księgarniach i

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  

F O U N D A T I O N  P U B L I C A T I O N  
12, PRAED MEWS, L O N D O N ,  W.  2.

C E N T R E ,
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P O LA C Y  NA O
i

BCZYŹINIE
i

BRAZYLIA PRO TESTU JE
Dzięki staran iom  Polonii b ra ­

zylijskiej parlam en t stan u  B a­
h ía  uchw alił ostrą  rezolucję pro­
te s tu jącą  przeciw aresztow aniu 
P rym asa Polski K ardynała  Wy­
szyńskiego. B ahijskie Zgrom a­
dzenie Ustawodawcze uważa, iż 
rząd kom unistyczny w W arsza­
wie nie jes t godny utrzym yw a­
n ia  stosunków dyplom atycznych 
z Brazylią. P rotesty  powyższe 
zostały przesłane prezydentowi 
republiki, obu izbom zgrom adze­
n ia  narodowego i Jego Em inen­
c ji K ardynałow i D. Augusto 
Alvaro da Silva, Prym asowi B ra­
zylii.

W New Castel (A ustralia) w 
sali para fia lne j odbył się wiec 
pro testacy jny  w sprawie skaza­
n ia  ks. biskupa K aczm arka i 
prowokacyjnego aresztow ania 
P rym asa Polski kard. Wyszyń­
skiego. Wiec organizowały orga­
nizacje polskie z Związkiem Pol­
skim  i SPK  n a  czele. P ro test u- 
chw alony przesłano do sek reta­
r ia tu  ONZ. Wiec odbył się przy 
nienotow anej dotychczas liczbie 
zam ieszkałych w tym  okręgu 
Polaków.

Pierwszy raz młodzież polska 
z Niemiec mogła brać udział w 
uroczystościach, jak ie  m iały 
m iejsce w Asyżu oraz zwiedzić 
stolicę św iata  katolickiego, 
Rzym. Wycieczkę zorganizował 
ks. p ra ła t Lubowiecki przy po­
parciu  J. Eksc. Ks. Arcybiskupa 
Gawliny.

Polskie Towarzystwo W zajem ­
nej Pomocy wspólnie z K atolic­
ką K om isją Szkolną w M ontrea­
lu  (K anada) i przy poparciu 
prezesa K om itetu  d la  Nowoka- 
nadyjczyków p. R ene G au th ie r 
zorganizowało oddział szkoły po­
w szechnej z polskim językiem 
wykładowym w M ontrealu. P ro­
g ram  obejm uje język polski, h i­
storię, geografię i przedm ioty 
w ykładane w szkołach kanady j­
skich.

Stowarzyszenie Techników w 
T oronto  (K anada) zorganizowa­
ło dużym wysiłkiem i nakładem  
pracy pierwszy koncert muzyki 
poważnej. Dochód z im prezy 
przeznaczony był n a  budowę ko­
ścioła św. K azim ierza i n a  fu n ­
dusz polskiej młodzieży, stud iu­
jącej w Toronto.

W T oronto  zm arł śm iercią 
trag iczną  lekarz polski d r  And­
rzej Ożegowski, zam ordowany 
przez swojego p ac jen ta  uk ra iń ­
skiego, który w obecności innej 
pac jen tk i zadał m u kilka 
pchnięć nożem. D r Ożegowski 
służył w czasie ubiegłej wojny 
n a  s ta tk ach  polskich.

WIELKA MANIFESTACJA W BRADFORD
Jak  już inform owaliśm y, w 

B radford  odbyła się wielka m a­
n ifestac ja  p ro testacy jna  prze­
ciw prześladow aniu religii i Ko­
ścioła w Polsce i w ogóle w k ra ­
jach  za żelazną kurtyną. Wzięli 
w niej udział Polacy z B radford, 
C astleford, Dewsbury, East 
Moor, H alifax, Leeds, H udders­
field, N orm anton, Sheffield  o- 
raz Jugosłowianie, Litw ini i U- 
kraińcy.

Sprzed kościoła St. M ary's ru ­
szył pochód długości przeszło 
jednej mili, w którym  brało u- 
dział ponad 3.000 osób niosąc li­
czne tran sp a ren ty  pro testacy j­
ne.

Pochód otw ierały poczty cho- 
rągw iane Polski, Litwy, U krainy 
i Jugosławii. Za nim  postępował 
kom itet organizacyjny m an ife­
stac ji z przewodniczącym p. Wy- 
szeckim, w składzie którego kro­
czyli przedstaw iciele poszczegól­
nych narodowości, księża probo­
szczowie z ks. dziekanem  Czor- 
nym  n a  czele oraz reprezen tanci 
polskich grup z puszczególnycn 
ośrodków. Pochód przeszedł w 
milczeniu ulicam i m iasta  k ieru­
jąc  się do sali kooperatywy na  
zebranie protestacyjne.

Z ebraniu przewodniczył p. Wy- 
szecki, w im ieniu Polaków prze­
m aw iał p. Połubiński, ‘który o- 
mówił prześladow anie Kościoła 
i religii. W im ieniu katolików 
angielskich przem aw iał w ika­
riusz generalny diecezji Leeds, 
ks. H. Thom pson, który zobra­
zował s tra ty  duchow ieństw a i 
przyłączył się do p r  testu . W 
dalszym ciągu przem aw iali 
przedstaw iciele U kraińców  i Ju ­
gosłowian o prześladow aniach 
n a  ich ziem iach.

T eksty protestów  odczytał w 
języku angielskim  adw. Denison, 
w języku polskim p. Połubiński. 
Rezolucje po uchw aleniu zostały 
podpisane przez przedstaw icieli 
poszczególnych narodowości. 
T eksty protestów  zostały prze­
kazane posłom do p arlam en tu  
brytyjskiego z B radford, do 
prem iera C hurch illa  i do m ini­
s tra  Edena.

BURTON-ON-TRENT
Na zebraniu odbytym  w sali 

parafia lnej Kościoła katolickie­
go (C atholic C hurch H all), a  
zorganizowanym przez Koło No. 
96 Związku Rzemieślników i R o­
botników Polskich w W ielkiej 
B ry tan ii uchw alono rezolucję 
p ro testacy jną przeciw prześla­
dowaniu Kościoła w Polsce.

N ow ootw arte  
Kolegium XX. Marianów

dla  chłopców (gram m ar school) z in te rna tem  
pod wezwaniem M iłosierdzia Bożego

PR ZY JM U JE ZAPISY DO KLAS I i II

Szkoła prow adzona jes t w duchu katolickim  i polskim 
z program em  średnich  szkół angielskich i równoległą 
n auką  przedm iotów ojczystych n a  poziomie dawnego 
polskiego gim nazjum  i liceum hum anistycznego. Szkoła 
przygotowuje do egzaminów n a  G. C. E. O rdinary  oraz 

Advanced Level.
O p ła ta  za szkołę i in te rn a t wynosi rocznie — £  135, 
za term  — £  45, za tydzień — £  3. Ulgi w m iarę uzyskania 
scholarshipów. Początek nauk i od nowego term u  (styczeń 

1954).
Do podań o przyjęcie należy załączyć: 1. m etrykę, 2. o sta t­
n ie  świadectwo angielskie i kursu przedm iotów ojczystych, 
3. zaśw iadczenie Ks. Proboszcza, 4. świadectwo lekarskie.

Podania  o przyjęcie i zapy tan ia  o in form acje  należy 
kierować n a  adres:

THE BURSAR,
DIVINE MERCY COLLEGE,
FAWLEY COURT, 
HENLEY-ON-THAMES, OXON.

DERBY
Grupa zuchów, harcerzy i 

harcerek  wzięła udział w n a ­
bożeństwie, odprawionym  
przez ks. prób. G atnarczyka 
w in tencji prześladowanego 
Kościoła w Polsce. Większość 
harcerzy  przystąpiła  do Ko­
m unii św. Po południu h a r ­
cerze uczestniczyli w nabo­
żeństwie dziękczynnym skau- 
tek  angielskich, odprawio­
nym  przez biskupa Ellisa. Po 
nabożeństw ie ks. biskup wi­
zytował skautki w sali St. 
M ary's i poświęcił dłuższą 
chwilę rozmowie z polską 
grupą harcerską.

DELAMERE PARK
Uroczystość Chrystusa Kró­

la w Delam ere P ark  w ypadła 
w tym  roku w spaniale. Po 
uroczystym nabożeństwie, n a  
którym  po raz pierwszy wy­
stąp ił m iejscowy chór ko­
ścielny odbyła się akadem ia 
w sali osiedla.

ZNANA FIRM A BRACI MARYNIAK

„ALMAR TAILORS LTD.”
131, B aysw ater Rd., London, W. 2. Tel.:BAY 8220
z a w i a d a m i a  o uruchom ieniu  działu sprzedaży 
m ateriałów  w ełnianych n a  wysyłkę za granicę w paczkach 
ubezpieczonych lub poleconych, za k tóre doliczamy fak ­

tyczne koszty op ła t pocztowych.
N a składzie duży wybór m ateriałów  oraz dodatków 

po cenach bezkonkurencyjnych.
Na żądanie wysyłam y próbki wraz z cenam i.

SH EFFIELD
W Spinkhill pod Sheffiel­

dem, gdzie znajduje  się do­
brze zorganizow ana grupa 
Lolaków. angielscy katolicy 
wraz ze swym proboszczem 
ks. W hitted  ostatn io  serdecz­
nie podejmowali Polaków 
wraz z rodzinam i. Gości pol­
skich w itał ks. W hitted  i p re­
zes angielskiego Stów. P a ra -  
ialnego p. Feeny. K om itet 

zorgan.zował przyjęcie oraz 
zabawę d la  dzieci, którym  
ponadto  rozdano torby ze 
słodyczami, — oraz zabawę 
dla dorosłych. W miłym n a ­
stro ju  bawiono się kilka go­
dzin. Ze strony Polaków dzię­
kował za przyjęcie i n aw ią­
zanie bliższego kon tak tu  
wzajem nego p. d r T. Felsztyn.

DON CAMILLO
Wielce Szanowny P anie  R e­

daktorze !
Dzięki artykułow i Ja n a  Biela- 

towicza „Mały św iat don C am il­
la “ w biuletynie „Nowa K siąż­
ka" m iałem  możność zobaczyć 
doskonały film  włoski pod tym  
tytułem , a tym  sam ym  przeżyć 
przedsm ak św ietnej książki, k tó ­
rą  „V eritas" m a zam iar wydać 
w tym  m iesiącu w ram ach  swe­
go popularnego wydawnictw a 
„Biblioteki Polskiej". O cenia­
jąc  w artość książki według tre ­
ści i akcji film u sądzić należy, 
iż książka ta  zain teresu je  szero­
kie rzesze czytelników i że zn a j­
dzie się w zestawie bibliotecz­
nym  każdej rodziny polskiej.

Łączę wyrazy wielkiego powa­
żania.
77,O tte r Str., Z. Szatkowski
Derby.

Fot. Scorpion
Od góry do dołu grupy polskie z H alifax, Leeds, H uddersfield i 

B radford  z po rtre tem  K ardyna ła .

Scena była udekorow ana 
skrom nie lecz bardzo gusto­
wnie według pomysłu panny 
Paluch i p. Parowicza. R e­
fe ra t o treści głębokiej i 
ak tualnej, wygłosił p. A. P a- 
rowicz. P a n n a  D. Bekerówna 
odegrała n a  pianinie „Ave 
M aria“, p a n n a  E. Rybicka 
deklam ow ała wiersz „Króluj 
nam  C hryste“, a p. J. Za­
lewski „Moją P ieśń Wieczor­
n ą “ Kasprowicza, żywy obraz 
„Chrystus przed H erodem “ 
zam knął całość. Kostium y 
obm yśliła i w ykonała p. A. 
Maćkowiak. Nad całością 
czuwał p. W. Beker prezes 
Koła Akcji K atolickiej.

Sodalicja M ariańska zor­
ganizow ała zbiórkę uliczną 

<■' y u t o ski Akcji 
K atolickiej. Miejscowe spo­
łeczeństwo dopisało: sala  by­
ła pełna, w tym  bardzo dużo 
dzieci.

J A G O D Y
Jagody pojaw iają się w po­

czątkach la ta  praw ie wszystkie 
równocześnie. Sezon ich trw a 
krótko, nie m ożna ich przecho­
wywać tak , jak  jab łka  czy gru­
szki, ale w artości ich są bardzo 
cenne d la  organizm u.

Czereśnie zaw ierają dużo so­
ku, są bardzo straw ne, n a d a ją  
się do kuracji owocowej. D ziała­
ją  lekko rozw alniająco, d latego 
są w skazane przy odrętw ieniu 
kiszek. Ludzie o słabszym żołąd­
ku powinni wypluwać łupiny.

W iśnie m a ją  m niej cukru i 
są trudn ie j straw ne. K wasek ich 
je s t zbliżony do cytryny i dzia­
ła przeciw ferm entacji. W śród 
świeżych owoców poziomki i 
truskaw ki najbardziej ob fitu ją  w 
żelazo. Są bogate w w itam iny, 
specjalnie w sole odżywcze, zwła­
szcza sodowe i wapniowe. M ają 
dość cukru rodzimego i nie po­
w odują zaburzeń żołądkowych.

Niektórzy ludzie a  specjalnie 
dzieci m ają  pewne uczulenie n a  
te owoce i dosta ją  wysypki. W te­
dy należy unikać jagód w odży­
w ianiu lub jad ać  w m ałych daw ­
kach, przyzw yczajając. Można 
je daw ać naw et m ałym  dzieciom 
tylko przetarte .

M aliny m a ją  wielką ilość soli 
m ineralnych  i w artością dorów­
n u ją  pom arańczom  z powodu 
dużej ilości w itam in. Pestk i ich 
są trudno  straw ne i dlatego lu ­
dzie o słabszym żołądku powin­
ni spożywać m aliny w form ie 
soków lub przecierów.

W szystkie jagody ulegają  szyb­
kiej ferm en tac ji i wtedy są d la  
u stro ju  niezdrowe, m usi się je  
więc spożywać w s tan ie  świeżym.

Porzeczki m ają  przykry dosyć 
kwas i d latego m ożna ich uży­
wać do zakwaszeń, do soków, do 
sa ła t; lekko ocukrzone nie ule­
gają  łatw o ferm entacji.A grest to 
w inogrona północy. Je s t to  jago­
d a  bardzo wartościowa, lecz m a 
trudno  straw ne pestki. N a su­
rowo m ogą jad ać  ag rest ludzie 
o dobrych żołądkach.

Celina T arnaw ska-B usza
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KRONIKA
K U L T U R A L N A

NIEZNANE DZIEŁO BEE-
THOVENA zostało „odkryte-* 
wśród m anuskryptów  B ritish  
Muséum. T aką wiadomość po­
d a ła  ostatn io  p rasa  angielska. 
H istoria tego „odkrycia“ m iała 
mieć następu jący  przebieg: kom ­
pozytor szw ajcarski Willy Hess 
naby ł jeszcze przed o sta tn ią  woj­
ną  dwie niem ieckie m onografie 
muzyczne (z r. 1870 i 1925), w 
których znajdow ały się w zm ian­
ki o nieopublikow anej kompozy­
c ji B eethovena z jego la t m ło­
dzieńczych. A utor m onografii 
Mtrzymywał też, że m anuskrypt 
te j kompozycji znajdu je  się w 
B ritish  Muséum. Hess porozu­
m iał się wówczas z dyrektorem  
archiw um  wiedeńskiego i wspól­
nie  z nim  zwrócił się do Londy­
nu  z prośbą o sporządzenie foto- 
kopij m anuskryptu . Z odpowie­
dzi, jak ą  oni otrzym ali, w ynika­
ło, iż nikom u nie je s t wiadome 
o is tn ien iu  takiego m anuskryp­
tu . Tym czasem  wybuchła woj­
n a  i spraw a nie mogła być dalej 
prow adzona. Niedawno tem u 
przybył do Londynu muzykolog 
am erykańsk i D onald MacArdie, 
którego Hess zawiadom ił o swo­
im „odkryciu“. A m erykanin 
m iał bez tru d u  odnaleźć wspom­
n iany  m anuskrypt i ustalić, że 
zna jdu je  się n a  nim  autentycz­
ny podpis B eethovena. Fotoko­
pie skryptu  zostały tym  razem  
zrobione i przesłane Hessowi do 
Szw ajcarii. Ponieważ kilka frag ­
m entów  dzieła było tylko naszki­
cowanych, Hess wykończył je, 
robiąc pewne zm iany i skróty, 
konieczne wedle jego tw ierdze­
n ia , „by dzieło nabra ło  rum ień­
ców“. O statn io  w ydano tę  kom ­
pozycję w Niemczech, a radio  w 
B erlinie wykonało ją  jako „Ro­
m an s“ B eethovena n a  fortepian , 
fle t i fagot, z towarzyszeniem 
dwóch oboji i kw artetu  smyczko­
wego. W kom entarzu  radiowym 
powiedziano, że „R om ans“ n ap i­
sa ł B eethoven w r. 1790 dla  ro­
dziny W esterho lt w Bonn, z k tó­
rą  był zaprzyjaźniony, a w któ­
rej ojciec grał n a  flecie, syn zaś 
n a  fagocie.

ZDZISŁAW  FACZYŃSKI,choć 
jeszcze bardzo młody, dawno 
przestał być początkującym  a r­
tystą . Może wówczas, kiedy opu­
szczał m ury londyńskiej aka­
dem ii jako jej wychowanek, n ie­
jeden  problem , związany z no­
woczesną twórczością muzyczną, 
był d la  niego dylem atem . Ale 
dziś, po la tach  solidnej pracy 
n ad  sobą, po trafi on te  proble­
my rozwiązywać n a  papierze 
nutow ym  nie gorzej od starych  
ru tyniarzy , czego jednym  z do­
wodów je s t p a rty tu ra  opracow a­
nych przez niego tańców  k u ja ­
wskich i oberka. Mało kiedy 
spotkać m ożna w tran sk ry p ­
c jach  tem atyki ludowej ta k  po­
mysłową figurację  ry tm iczną i 
śm iałość harm onicznych chwy­
tów (co ocenić mogli słuchacze 
n a  o sta tn im  Festiw alu T ańca  w 
A lbert H all). Poza wszystkim 
Faczyński objaw ia niezwykłą 
n a  nasze stosunki ruchliwość, a 
także w ielostronność w swej 
działalności artystycznej. Od 
daw na w ystępuje jako  solista 
n a  koncertach  (wiolonczela), or­
ganizuje zespoły muzyczne, a  w 
swym T rio  odnosi n iejeden suk­
ces. To jednak  nie wszystko. 
W spom nieć w ypada, że podjął 
on się z w łasnej inicjatyw y m i­
sji rozpow szechnienia pieśni pol­
skiej. J . Largo

GRATULUJĘ „DAILY WORKEROWI"
A g ra tu lu ję  dlatego, że tym 

razem  „Daily W orker“, który 
tyle zawsze psuje krwi Polakom  
w Anglii, oddał nam  dobrą przy­
sługę, robiąc św ietną robotę 
antykom unistyczną. Chodzi wła­
śnie o spraw ę prześladow ania 
Kościoła w Polsce i sposób, w 
jak i „Daily W orker“ tym  prze­
śladowaniom  „zaprzeczył“ .

Na pierwszej stronie tego ko­
m unistycznego pisem ka ukazała 
się niedaw no olbrzymia fo togra­
fia  z Polski. N a fo tografii tra k ­
tor, n a  trak to rze  urocza dziew­
czyna, a pod fo tografią podpis 
m niej więcej tak i: „jestem  szczę­
śliwa w Polsce ludowej, m am  
pełną wolność re lig ijną i mogę 
swobodnie praktykow ać m oją 
religię, w czym n ik t m i nie prze­
szkadza.“ W ten  sposób, wyklu­
czający absolutnie wszelkie d a l­
sze wątpliwości, „Daily W orker“ 
dowiódł swym czytelnikom  czar­
no n a  białym, że w Polsce p an u ­
je całkow ita wolność relig ijna, a  
reakcy jna  p ropaganda o prześla­
dow aniach je s t najzwyklejszym  
kłam stwem .

Atoli pewien podejrzliwy dzien­
n ikarz polski nie uwierzył od 
razu zapew nieniom  „Daily Wor- 
kera“ a co więcej przypom niał 
sobie, że gdzieś już tę  sam ą fo­
tografię widział, jeno z nieco 
innym  objaśnieniem . Ze był 
szperaczem i zbieraczem gazet z 
Polski, począł szukać i znalazł. 
Przyniósł potem  do m nie i po­
kazał. Obydwie. „Daily W orker“ 
i „św ia t“ — pismo kom uni­
styczne w W arszawie.

Fo tografia  ta  sam a. T a  sam a 
czerstwa, zdrowa dziewczyna jak  
rzepa n a  traktorze, tylko coś 
podpisy się nie zgadzały, wido­
cznie w pośpiechu redaktor 
„Daily W orkera“ pomylił się 
odrobinę w tłum aczeniu z pol­
skiego n a  angielski. W piśmie 
angielskim  fo tografia  ilustrow a­
ła  bowiem wolność re lig ijną w 
Polsce. A zaś w „św ięcie“ ilu­
strow ała ogłoszenie reklamowe

kremów kosm etycznych do skó­
ry, bodaj że „M iraculum “ i „Le- 
ch ia“ i dziewczyna n a  fotografii 
mówiła, że używa stale tych kre­
mów i dlatego jes t czerstw a i 
zdrowa.

Rzecz była całkiem  prosta. 
Gadzinówkom kom unistycznym  
dostarczają, jak  wiadomo, in for­
m acji z ra ju  sowieckiego am ba­
sady sowieckie, których jest w 
Londynie tyle, ile jes t krajów  w 
niewoli za żelazną kurtyną. W 
tym  w ypadku pism a z fotografią 
dostarczyła zapewne kom unis­
tom  brytyjskim  am basada bie- 
rutowa, zapomniawszy ich ob ja­
śnić o treści podpisu pod foto­
grafią. Ze zaś fo tografia  była 
dobra i m ożna do niej było przy­
lepić co kto chciał, a  sy tuacja  
w ym agała w łaśnie złożenia do­
wodów n a  wolność re lig ijną w 
Polsce, przeto nie w cięmię bity 
redak to r „Daily W orkera“ łup­
n ą ł sobie ten  w łaśnie podpis, 
który w ym ieniłem  n a  wstępie i 
był pewien, że p iękna fo tografia 
przykuje wzrok czytelnika, a  za­
tem  dotrze do niego i podpis pod 
nią.

Troszkę się boję, że po te j ca­
łej aferze pow stanie pomiędzy 
towarzyszem am basadorem  a to­
warzyszem redaktorem  niejaki 
konflik t i kto wie czy nie zosta­
nie  użyty zarzu t sabotażu, a mo­
że naw et towarzysz redaktor, lub 
co najm nie j au to r n iefo rtunne­
go podpisu pod fo tografią pomy­
śli o tym , by wybrać wolność,

LEONARDO DA VINCI

B A J K I
zebrał i przełożył 

L. STAFF
cena 4 /-, z przesyłką 4/6. 
Veritas F.P. Centre, 12, 
Praed Mews, London, W.2

gdyby kazali mu po te j wsypie 
pojechać na  przeszkolenie i po­
kutę do Moskwy.

Już naw et nie chcę pytać re ­
dakcji „Daily W orkera“ gdzie 
Rzym a gdzie Krym , wiadomo 
bowiem, że Rzym to tam  gdzie 
stolica chrześcijaństw a, K rym  
zaś to tam  gdzie Ja łta . Ale my­
ślę. że w arto by odtąd  zmienić 
znane powiedzenie i pytać teraz: 
gdzie Rzym a gdzie krem, m ia­
nowicie krem „Lechia“ i ten  
drugi, którego używa dziewczyna 
n a  traktorze, ciesząca się w Pol­
sce wolnością religijną.

Różne tra f ia ją  się pudła w za­
wodzie dziennikarskim , ale to 
pudło kom unistów należy do jed ­
nego z najbardziej pokazowych. 
T ak dobrze wymierzyć, strzelić 
i... tra fić  kulą w płot, to  się 
rzadko zdarza, naw et początku­
jącym  dziennikarzom , a  cóż do­
piero starym  wygom i wyżera- 
czom z „Daily W orkera“. S ta ­
nowczo towarzysz redak to r m u­
si swój grzech odpokutować, ty l­
ko jak  go zam kną do łag ra  w 
Anglii, skoro tu  łagrów nie m a? 
Nie tylko łagrów, ale naw et n a ­
szej skrom nej Berezy, choć tylu 
Polaków miałoby ochotę innych 
Polaków do niej wpakować.

Wiem, że to  bardzo nie po 
chrześcijańsku cieszyć się z nie­
szczęścia bliźniego, ale — biję się 
w piersi — cieszę się niezm iernie 
z potknięcia kom unistycznych 
dziennikarzy brytyjskich i z n ie­
chlu jstw a bierutow ej am basady, 
k tó ra  najbardzie j wycierpi za to 
niedopatrzenie. Cieszę się także 
dlatego, że gdyby nie ta  afera  
cóżbym mógł ciekawego napisać 
dziś w felietonie? I  dlatego skła­
dam  redaktorom  „Daily W orke­
ra “ oraz specom prasowym z 
am basady B ieru ta  m oje n a jse r­
deczniejsze g ratu lacje  z życze­
n iam i kroczenia nada l po te j 
drodze. C ongratu lations gentle­
m en th e  com m unists!

M ichał Osa-Gderski

Krzyżów ka nr. 46

POZIOM O: 1. Dom gry w M onte Carlo, 4. 
Boli gdy n ań  nastąpić, 9. Z jaw ia się na  do­
m ach  przy pewnych okazjach, 10. M iara po­
wierzchni, 11. W ielkie nadużycie, 12. U łam a­
ny kawał drew na, 17. Sm aczna a  droga ryba, 
19. D yskusja może się w to przerodzić, 20. S il­
n a  w ichura spotykana n a  morzach, 21. Dzikie 
zwierzę drapieżne, 22. Inaczej rezu lta t.

PIONOW O: 1. Z jego nazwiskiem wiąże się 
sprawę ja jk a , 2. P taszek polny, 3. P łyn po­
trzebny w wielu dom ach, 5. Rzym ska bogini 
łowów, 6. Nowe państwo, 7. Im ię W allenroda, 
8. A utor książki „Człowiek znaleziony w no­
cy“, 13. Im ię męskie, 14. M iasto w Polsce, 15. 
Człowiek umysłowo chory, 16. Siedzi n a  bo­
cianim  gnieździe, 18. Dzień tygodnia, 19. S tan  
kurczenia się.

Rozwiązania należy nadsyłać do dn ia  25 li­
stopada. Za tra fn e  rozwiązanie redakcja  
przyzna w drodze losowania nagrodę w po­
staci książki H enryka Sienkiewicza „W pu­
styni i w puszczy“.

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 43
POZIOM O: K orba, psota, nosze, Ateny,

Szyfr, czary, Turek, Bogurodzica, zapas, 
gracz, m ania, kółko, rebus, narw al, ściana.

PIONOW O: Biesy, s ta rt, m nich, Arystofa- 
nes, łydka, Rugia, ubiór, czekali, Rzesza, 
sm oła, garść.

N agrodę w- postaci książki F. Czarnyszewi- 
cza „Wicik żyw ica“, otrzym uje na  podstawie 
losowania p. K azim iera Postek, 17b, Chec- 
kendon Camp, nr. Reading, Berks.

KU W IECZNOŚCI 
„From  here to E te rn ity“

Na tle  powieści Jam es Jone­
sa  w ytw órnia Colum bia P ictures 
opracow ała film  z czasów wojny, 
przedstaw iający konflikty we­
w nętrzne i tragedie żołnierzy 
am erykańskich  n a  H aw ajach. 
Film  nieciekawy, a nagrom adze­
nie zbyt wielu wątków zm niejaza 
w nim  wagę zagadnienia głów­
nego, jak im  jes t odporność czło­
wieka n a  pokusy życia wojsko­
wego, i w alka z nam iętnościam i 
różnego rodzaju, jakie prześla­
d u ją  żołnierzy. T ragiczny ko­
niec dwóch głównych boha­
terów P rew itta  (M ontgom ery 
C lift) i Maggio (F rank  S in a tra ) 
pozostawia przykre w rażenie, 
akcja  film u je s t b ru ta ln a  i gro­
madzi zbyt wiele sy tuacji w y ją t­
kowych naw et jak  n a  arm ię a- 
m erykańską. Film  kategorii „A“ 
czyli d la  dorosłych. Oprócz wy­
m ienionych aktorów ważniejsze 
role g ra ją  B urt L ancaster, De- 
borah K err, D onna Reed i F ilip  
Ober. • (t)

L E K A R S T W A  
I ŻYWNOŚĆ DO POLSKI
RIMIFON 100 Tabl. 8.6 
ROCHE 500 Tabl. 1.6.0 
Streptom ycyna

10 x 1 gr. 1.13.6 
Penicylina 01.3milj.j. ll.fi 
W itam ina B -l

25 amp., 25 mg. 16.0 
Cennik paczek żywnościo­
wych wysyłamy odw rotną 

pocztą
WHITE EAG LE

TRADING CO.
165, Edgware Rd., 

London, W.2. Tel. AMB7469

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

KRZYŻE I K A PLICZK I
Przygotowując książkę o pol­

skich kaplicach, kapliczkach i 
krzyżach na  em igracji inż. arch . 
J. Faczyński poszukuje wszel­
kich m ateriałów  i inform acji 
(fotografie, rysunki, opisy) i 
prosi wszystkich, którzy widzieli 
i p am ię ta ją  tego rodzaju  obiek­
ty o skom unikow anie się z au to ­
rem  na  adres: 11, M ilton Cham - 
bers, 128, Cheyne Walk, London,
S W. 10.

PLASTYK na Torebki wysyła 
HASKOBA Ltd.

G ŁU PIE KAWAŁY 
— Zawsze, gdy w ysm aruję 

podłogę woskiem, robisz mi ta ­
kie sam e głupie kawały.

V

y
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